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Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe 


Jia Zeydler i | S 


Sp. z ogr. odp. 


Oddział w Łodzi 
CENTRALA w Lublinie, Szopena 3, 


zostaje przeniesione w lutym b. r. do nieru- 
chomości, stanowiącej wspólną własność przy 


ul Piotrkowskiej 17, 


front, l-sze piętro. Telefon 2-71. 


A DANK ZIEMI POLSKIEJ | 


w Lublinie 


il =- zostaje przeniesiony w lutym b. r. do nieru- 
chomości, stanowiącej wspólną własność, przy 


| ul. Piotrkowskiej 17, 


front, sze piętro. Telefon 2-70. 


Instytucja nasza załatwia wszelkie tran- 
zakcje bankowe, finansuje różne przedsiębior- 
stwa, przyjmuje wkłady na dogodnych warun- 
kach, oraz zlecenia na 


Oddziały własne w Busku, Chełmie, 
Kowiau, Krasnymstawie, Kazimie= 
rzysWielkiej, Lucku, Opocznie, Pu= 
ławach, Pinczowie, Równem, San= 
domierzu. Warszawie; Włodzimie= 
czu Wolyńskim i Zamościu, jak rów- 
nież i na inne miejscowości w kraju i zagranicą. 


ez 


Załatwia wszelkie operacje 
handlowe, wchodzące w zakres 
naszej specjalności. 


Posiada własne Magazyny przy ul. Kilińskiego 13. 
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TOWARZYSTWO OKRĘTOWE POZO 
„United American Lines” 
incorporated 


otworzyło własne biuro w Warszawie przy ul. Bielańskiej Mo 5, Tel. 258-22. === 


e o 
Nasz znany okręt atlantyczny 


„MOUNT-CLAY* 


odchodzi w końcu lutego do Mew =- Yorku. | z 
ZZZLLLLZ 
- Bardzo wygodne kajuty dia I do 5 osób, ucządzone podług najnowszych wymagań hygjeny, tak, jak 2 klasa innych ekrętów. 


Karta okrztowa z Warszawy do New»Vorku zo wszelkimi podatkami i kosztami wynosi 144 dolar y. 
Nasi rutynowani przewodnicy towarzyszą przez całą podróż i załatwiają prędko i punktualnie wszeikie formalności, jak również I bagaże pasażerów, 
EMB Wszyscy, którzy wpłacają w naszym biurze zadatek na karty okrętowe otrzymują zaraz potrzebne wizy. "GB 


iisi D bo informacji w kwestji wyjazdu do Ameryki udzielabezpłatnie nasze biuro w Warszawie przy ulicy Bie= 
ańskie 


Biuro otwarte codziennie od 9 do 1 i od 3 do 7 po poł. 


ZAAWIAAOBDALENIE. 
Niniejszym mamy zaszczyt podać do wiadomości,*że dotychczasowafirma: 


„R. MOSZKOWSKI i S-ka“ 


przy ul. Płotrkowskiej N: 37, została przemiaaowana ze styczniem 1921 r. na: 


„ZACHARJASZ WARSZAWSKIiS*" 


Współwłaścielami firmy powyższej są: Zacharjasz i Zygmunt War- 


szawscy i Roman Moszkowski. 


-Z poważaniem Zacharjasz Warszawski i S-ka. 


Fabryka wyrobów gumowych 


N. MANDEL 


yange zamówlenia na różne WYROBY GUMOWE jako to: KLĄPY, PIERŚ" 
ENIE i BUFORY do różnych maszyn i pomp. Wykonanie szybkie I pod- 


Prz 
CI 


tug rozmiaru Gatunels 


WARSZAWA 
OGRODOWA Ne 5. 
TELEFON X 210-97. 
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sumy prima. 


Senat. uchwalono. 


Stało się dnia 27 stycznia 1921 
roku. Suwerenny Sejm Rzeczypospo- 
litej Polskiej większością 11 głosów 
uchwalił utworzenie Izby Panów. 
Artykuł ten konstytucji (535) brzmi 
jak następuje według dotychczasowej 
uchwały: 

„Każdy projekt ustawy przez 
Sejm uchwalony, przekazany będzie 
Senatowi do zbadania. 

Jeżeli Senat nie podniesie w cią- 
su 30 dni od dnia doręczenia mu 
uchwalonego projektu ustawy żad- 
nych przeciwko niemu zarzutów — 
Prezydent Rzeczypospolitej zarządzi 
ogłoszenie ustawy. Na wniosek Se- 
natu Prezydent Rzeczypospolitej mo- 


że zarządzić ogłoszenie ustawy przed | kłów 


upływem 80 dni. 


Jeżeli projekt uchwalony przez 
Sejm, Senat postanowił zmienić, lnb 
odrzucić—powiniem zapewiedzieć to 
Sejmowi w ciągu powyższych 380 dni 
a najdalej w ciągu następnych dni 
30 zwrócić Sejmowi, z proponowa- 
nemi zmianami. 

Jeżeli Sejm zmiany, proponowa- 
ne przez Senat, nchwali zwykłą 
większością, albo odrzuci — Prezy- 
dent Rzeczypospolitej zarządzi ogło- 
szenie ustawy, w brzmieniu, ustalo 
nem ponowną uchwałą Sejmu“. 

Dalsze targi o kompetencje Se- 
natu odbywały się ną posiedzeniu 
onegdajszem i wczorajszem, Nie one 
nas jednak nie obchodzą. Nawet po- 
ważniejsze ustępstwa ze strony pra- 
wioy nie zmieniają zasadniczego 
faktu, aż Polska z państwa, formal- 
nie przynajmniej opartego na ludo 
władczych podstawach, stała sią od 
wczoraj domeną panowania pańskie- 
go przywileju. 

Z koncepcją Senatu juź, natych- 
miast trzeba podnieść walkę bez 
litości i pardonu. W chwili, gdy 
na całym świecie kulturalnym na za 
chodzie wre walka z zabytkami po- 
litycznymi, u nas wprowadza się 
spleśniałe resztki obcych ustrojów. 

Nie wiemy jeszcze w obecnej 
chwili, jakie stanowisko zajmą wo- 
bec nowej sytucji stronnictwa poli- 
tyczne, gdyż prasa partyjna za nie- 
wielkiemi poniżej podanemi wyjąt- 
kami nie zabrała jeszcze deklara- 
tywnego głosu. Jestesmy w każdym 
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razie zdania, iż obecnie nie można 
być wybrednym w wyborze środków, 
półśrodki zaś w walce raczej prze- 
szkadzają niż pomagają. 


Głosy prasy. 


„Robotnik” pisze: Walka o senat 
nie skończyła się. Załatwiono się do- 
piero z art. 55-ym, przyczem prawica 
zmuszona była zrzec się kwalifikowa- 
nej większości, trzech piątych głosów 
w Sejmie dla ponownedo przyjęcia i- 
chwały, odrzuconej przez senat. ten 
sposób senat nie mógłby przeprzeć swo- 
jej woli wbrew większości Sejmu. 

Senutu nie udało się obalić w tym 
Sejmie, ani też sprawy tej oddać na 
sąd wyborców, Udało się przynajmniej 
wyrwać bestji jeden z najjadowitszych 

Prawica zapowiada wprawdzie, że 
w trzeciem czytaniu postawi wniosek 
przywrócenia alifikowanej większo- 
ści, mniejszej od trzech-piątych. Mówią, 
że dla ponownego przyjęcia uchwały 
przez Sejm zażąda się zwykłej większo- 
ści plus 20 głosów. 

O ile prawica rzeczywiście wróci 
do tej sprawy, obstrukcja z zastosowa- 
niem najostrzejszych środków jest rze- 
czą pewną. f 

Ale jeszcze w drugiem czytaniu są 
liczne artykuly, które wywolają ostr 
waikė, każdy taki paragraf walczy 
wypadnie — nieraz zapewne w sposób 
awałtowny. 


(„Gazeta Poranna”). Po uporczywej 
walce, w której lewica wyczerpała 
wszystkie środki obstrukcji parlamen- 
tarnej, nie ucjekając się tym razem do 
gwizdawek kolejowych, puipitów i splu- 
waczek, art. 55 projektu konstytucji, za- 
wierający zasadę dwuizbowości, t.j. Se- 
natu, przyjęty został przez Sejm wię- 
kszością 195 głosów przeciwko 184. 

Sejm postąpił tedy znaczny krok 
naprzód ra drodze do uchwalenia kon- 
stytucji i jest nadzieja, 
żkim porodzie, konstytucja nasza przyj- 
dzie na świat w formie, która nie bę- 
dzie nas kompromitować w oczach cy- | 
wilizowanych demokracji Zachodu. 

Będzie to w każdym razie wielkie 
zwycięstwo, jakie instynkt samozacho- 
wawczy narodu polskiego, duch ładu i 
porzędku, odniesie nad czynnikami anar- 
chji i rozkładu, czyhającymi na byti 
niepodległość Polski. 

Upiory anarchji sziacheckiej, która 
zgubiła dawną Rzeczpospolitą, w odro- 
dzonej Polsce znalazły swe wcielenie 
w socjalistach, stapińczykach i thudut- 
towcach. Straszyły one wczoraj w sali 
sejmowej, usiłowały zagrodzić drodę 
czynnikom Życia i zdrowego rozwoju, 

końcu jednak musiała zczeznąć, Oby 
zczezły i zniknęły nazawsze ! 


Kronika polityki polskiel 


— Utrzymanie Ligi narodów 
kosztuje drogo, Pierwszy budżet 
zamknięto cyfrą 5520 milj. fran- 
ków złotych, drugi 10 miljonów, 
trzeci wreszcie na rok.1921 opie- 
wa na 21 miljonów franków zło- 
tych. 

Człrnkowie Lisi płacą koszta 
według pewnego klucza—Polskę 
postawiono na stopniu najwyższym, 
obok Anglji i Francji: na każde 
z tych państw tej grupy (jest ich 
10) przypada 25 jednostek płat» 
niczych, co czyni przy 478sjedno- 
stkach 1,150,000 fr. złotych, ina- 
czej 845000 (r. francuskich, a we- 
dług kursu dzisiejszego naszej 
marki 186,300,000 marek polskich! 

Na te drogie, bardzo drogie 
pieniądze, nie mamy dosłownie 
nie, prócz wątpliwego, zaszczytu 
płacenia wiele, Nie mamy ani 
jednego przedstawiciela w prezy- 
djum, w Radzie wykonawczef, ani 
w żadnej odpowiedzialnej ko- 
misji, Nie mamy i mie mieliśmy. 
Natomiast stwierdzić musimy, że 
| płacimy tak wiele za politykę bar- 


wych. 


dzo często skierowaną przeciw 
naszym najżywotniejszym intere- 
som. 


— Wydział prasowy M. S. Z. 
komunikuje, ža władze sowieckie 
rozesłały z Moskwy radjodepeszę, 
skierowaną przeciw delegacji pol- 
skiej w Rydze, Postawiono tu de- 
legacji polskiej zarzut, że rzeko- 
mo*nie uznaje praw żydowskiej 
mniejszości w Polsce, gdyż prze 
ciwstawiła sią pewuym propozy- 
cjom, wystosowanym w tym wzgle- 
dzie przez delesację rosyjską pod- 
czas obrad w Rydze. 


4 uwagi na to, że Polska u- 
znała i ratyfikowała traktat głów- 
nych mocarstw sprzymierzonych i 
stowarzyszonych z Polską z dn. 
28 kwietnia 1919 r., oraz ze wzglę- 
du na to, że traktat ten nabył 
mocy prawnej przez opublikewa- 
nie go -w „Dzienniku Ustaw", a 
punkty jego Li IL w zupełności 
gwarantują prawa mnie szości — 
ministerstwo spraw zagranicz- 
nych stwierdza, iż wymienione 
zarzuty rądia moskiewskiego pô- 
zbawione są podstaw  rzeczo- 


Shofa 29 styoznia 1921 r. 
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Ententa uznara Estonją i Łotwę. 


Rząd polski uznał Łotwę de iurs, — Przewrót 
w poglądach Europy na sprawy europejskiego 
wschodu. 


PARYŻ, 27 stycznia, (PAT) —|tewskiemn, że Polska uznała Ło- 


Rada Najwyższą zajmowała sią 
dnia 26 b. m. sprawą uznania 
państw bałtyckich i kaukazkich. 
Uchwalono uznać de jure Łotwo 
i Estonję. Dla Litwy wyrażone 
sympatję, uznanie jej jednak 
odroczono aż do uregulowania 
kwestji wileńskiej. Angla usi 
łowała na konferencji przeior- 
sować sprawę wycofania wojsk 
poiskich z Wilna. Erancja sprze- 
ciwiła się temu 1 stanowisko 
jej utrzymało się. Uznanie Gru- 
zji de jure nastąpi, gdy państwo 
to samo z propozycją wystąpi. — 
Zawiadomiono o tem przedstawi- 
ciela Gruzji w Paryżu. Dnia 28 
wieczorem odbyło się w pałacu 
Elizejskim oficjalne przyjęcie na 
cześć plenum konferencji. 


—— 


RYGA. Poseł polski Kamie- 
niecki zakomunikował rządowi 


twę de jura. 
* $ 


Dapesza P.A. T. v uznaniu 
przez ententę państw, powstałych 
na eruzach carskiej Rosji jest 
niewątpliwie momentem zwrotnym 
w całej polityce wielkich mo» 
carstw zachodu wobec spraw Eu- 
ropy wschodniej okazuje on w 
calej pełni słuszność dotychczaso- 
wych poglądów polskich, a w 
szczopólności kół Iowicowych. 

Uznanie to jest przedewszyst- 
kiom zrzeczenie się dawnej poli- 
tyki jedności Rosji, wzmaga szan- 
se polityczne bolszewików i idzie 
na rękę planom polskim wobec 
wschodu, Jeśli ententa uznała 
dotychczas już nawet de jure dwa 
państwa kresowo, to zapewne u 
czyni to i wobec Ukrainyi Litwy, 
jeżeli oba te kraje ukonstytunją 
się na sposób państwowy i okre- 


ło-lśją swe granice, 


Prądy polityki francuskiej. 


Dlaczego upadła kandydatura Poincaró? Przeu 
ciw literainemu wykonaniu traktatu wersal- 
skiego. — Briand i Lloyd George. 


Bardziej interesującym zjawi- 
skiem, niż fakt utworzenia nowe- 
go gabinetu Brianda jest fakt, że 
przeż prezydenta republiki zosta- 
lo uniemożliwione powstanie ga- 
binetn Poincarógo. Pan Raymond 
Poincaró liczył z pewnością na 
to, że będzie powołany. Przygo- 
tował on swój program przez 
szoreg artykułów, a których do- 
magał się najściślejszego prze- 


(prowadzenia traktatu wergalskie- 
| so — przyczem jednak w rozmo- 


wie z pewnemi osobistościami po- 
lityeznemi dał do rozumienia, te 
w fstocie sprawa ta nie przed- 
stawia się tax groźnie, jak się z 
pozoru wydaje. Walczył o włas 
ną kandydaturą z bezwględiiością 
równą tylko jego ambicji. Osta- 
tecznie jednak nie przeszedł gdy? 


prezydent Millerand z uporem 
twierdził, iż według głosowania 
w izbie, okazała się potrzebna 


zmiana ministerjum, a nie zmiana 
systemu, i że metoda Poincarćgo 


że po tym cię-|i system Milleranda nie dają się 


do siebie dopasować, 


Ten obrót sprayy, był przez 
wielu polityków przewidziany. Ale 
nawet ei politycy byli zaskoczeni 
ta obojetnością z jaką opinja pu- 
bliczna w swej większości przyję- 
ła upadek kandydatury Poincarćgo. 
Nie był to brak uznania dla za- 
sług i zdolności byłego prezyden- 
ta. Tymniemniej połowa ludno- 
ści we Francji sądzi, że z chwilą 
powołanią Poinoarćgo rozpoczę” 
laby się na nowo wojna. zajęcie 
okręgu Ruhr może i Bawarji—a 
to wszystko przy opłakanym sta 
nie finansów wydaje się bardzo 
niepożądane.  Opinja publiczna, 
nastrojona patryjotycznie domaga 
się rozbrojenia Niemiec, zapłaty 
odszkodowań — ale bez awantur 
militarnych. Wybór Poincarógo, 
wywołałby według mniemania o- 
pinji francuskiej, jeszcze gorsze 
wrażenie na gsprzymierzony; dla 
nich będzie on zawsze zgorzknia- 
lym, kłótliwym, domagającym się 
zemsty patrjotą. Poglądy te wy- 
rażone w artykule Herve'go p. t 
„Niebezpieczeństwo Poincarógo* 
gą dosłatecznym wskaźnikiem po- 
wszęchnie panujących nastrojów. 
To zresztą nie było jeszcze naj- 
surowszą krytyką kandydatury 
Poincarego. Większość gazet by- 
ła solidarna w tym względzie za 
wyjątkiem „Figaro, i „Action 
Francaise“, które otwarły przy- 
jaźnie ramiona kn niemu. 

Że francuzi chcą osiągnąć z 
postanowień wersalskich jaknaj 
dalej idące korzyści tego powta- 
rzać nie trzeba. 

Jak jednak rozsądniejsi zaczy- 
nają zapatrywąć się na wykonal- 
ność tych postanowień traktatu— 
na to wskazuje następująca oyta- 
ta jednego z pism francuskich: 

„Usunięcie Poinearóżo ma zu- 


Jpałnie wyraźne połityczne znacze- 


nie. Poincaré okazał sią zwolen- 
nikiem ścisłego miezmienionego 
przeprowadzania traktatu, Czyź to 
niezmienione wykonanie traktaton 
już rie jest pożądane? To byłaby 
jadna polityka. Polityka ze Spaa. 
Posiada ona tylko błąd, że nigdy 
nie była jawnie oznaczona, Czy 
traktat może być w ten sposób 
wykonany, jak został napisany, 
przypieczętowany i ratyfikowany? 
Czy też jest to niewykonalne? 
To jest zacadnieniem zasadniczem 
a nie rozbieźneścią poglądów mię- 
dzy poszczezgólnemi jsdnost«ami, 

Jest to poprostu kwestją kasy 
państwowej. Ohwila nadeszła, aby 
zlać sohie sprawę, czy mamy po- 
bój wykonalny, czy nie, Kto zna 
prawdą i mie wyjawia jej, ten 
zmusza nas do pozostania w dal- 
szym ciągu w świecie zładzeń*. 

Te słowa, zdradzające poważne 
wątpliwości co do wykonalności 
traktata wersalskiego—nie są t- 
mieszezone bynajmniej w prasie 
lewicowej, w której zresztą trak- 
tat wersalski omawiany jest w 
całkiem innym tonie, ale znajdu- 
ją się w mnacjonalistycznym „Li- 
bortó*”, 

A co sądzi opinja publiczna 
o „zwycięskiej izbie“ można wy- 
wnioskować z artykułów „Temps'a* 
o upadku gabinetu Leygues'a. Wię- 
kszego potępienia nie przeżył jesz- 
cze dotychczas żaden parlament. 
Jeżeli jednak bezwzględne metody 
Poincarógo nie zostały zaaprobo- 
wane przez prezydenta Francji, ani 
pie były podtrzymane przez prasę, 
to nie należy stąd wnioskować, że 
gabinet Brianda przyniesie znaczne 
polityczne polepszenie stosunków 
między Francją a Niemcami. 

Aristide Briand jest politykiem 
pierwszej klasy, mówcą niebywale 
zdolnym pośrednikiem niebezpiecz- 
nym przez swą zręczność i spryt, 
Według własnych słów=ma być 
Briand „człowiekiem czynów“. Nie- 
Zóre gazely francuskie chwalą je- 
go jedwabną rękawiczkę*, którą po- 
trafi tak umiejętnie ująć wszystkie 
najzawilsze problemy, Przeciwnicy 
partyjni nowego rninistra nazywają 
go oportunistą, ganią go, nie ufa- 
ją mu, gdyż lubi przeskawać przez 
ostre konflikty i przypomiają mu 
różne sprzeczności w jego karjesze 
politycznnej. 

Niemcy upatrują dla siebie nie- 
bezpieczeństwo ze strony nowego 
premiera w jego sztuce przekony= 
wającej wymowy, przez którą bę- 
dzie mógł silnie wpłynąć na sprzy- 
mierzonych. 

Aristides Briand ma w sobie coś, 
co przypomina Lloyd George'a i 
dorównywa angielskiemu mężowi 
stanu pod względem zmysłu i dja- 
lektyki. Sądząc z tego, że obaj 
oni chcą prowadzić „real politic”, 
Niemcy wyrażają nadzieję, że i 
kwestję niemiecką ujrzą w ten spo- 
sób, w jaki ujęta być musi: to iest 
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w związku z interesami całego świa- 
ta, a nie pod ciasnym katem fran- 
cuskich kłopotów politycznych. 
Z pośród ludzi w  ministerium 
Brianda są trzy „głowy“: Barthou, 
Doumer i Loucheur. 

W ten sposób wstępuje nowa 
załoga na pokład statku państwa 
francuskiego. Pewna angielska ga- 
zeta, która uczyniła to porówna- 
nie, twierdzi, że jest to „załoga, 
która może odbyć dobrą podróż*. 
Dobra podróż jest tylko taka, któ- 
która prowadzi do pokojowych 
portów. 


Exposé premjera Witosa nade- 
słano nam tak późno, że, wobec 
braku światła i siły, zmuszeni hy- 
liśmy odłożyć je do nameru dzi- 
siejszego. 


„Szkoła obywatelska”, 


Pod tą nazwą otwarto przed 
paru dniami w Paryżu jedną w 
swoim rodzaju uczelnię, która za 
cel postawiła sobie krzewienie o- 
bywatelskości wśród  społeczeń- 
stwa. 

Stałe wykłady i odczyty pu- 
bliczne zaznajomią słuchaczów z 
obowiązkami obywatela, z jego 
prawami, ze stosunkiem obywate- 
la do państwa i społeczeństwa, 7 
wszelkiego rodzaju społecznościa* 
mi zawodowemi i socejalnemi,,, 

„Szkoła obywatelska* oddała 
stę całkowicie na usługi demokra- 
eji. Opierając się na metodzie po- 
zytywnej, historycznej i naukowej, 
pragnie być krzewicielką historji, 
moralności, krytyki i organizacji 
intelektualnej. Chce stworzyć typ 
nowoczesnego obywatela-patrjoty 
i przygotować go do pracy dla 
demokracji. 

Aby połączyć praktykę z teor- 
ją, nauczyciele szkoły obywatel- 
skiej składają się, oprócz profe- 
sorów uniwersytetu, również z 
pokaźnej ilości ludzi pracy, jako 
to kupców, przemysłowców, tech- 
ników, polityków, posiadających 
dar nauczania. Ludzie ci wleją do 
przedmiotów wykładanych to ży- 
cie codzienne i praktyczne, któ» 
rego brak daje się odczuwać w 
w współozesnej nauce urzędowej. 

Dyroktor szkoły w swym prze” 
mówieniu inauguracyjnem dał krót- 
ki rys historyczny powstania szko- 
ły i podniósł jej znaczenie dla 
wykształcenia moralnego narodu, 
który szczególnie w czasie wiel- 
kiej wojny dał tyle dowodów naj- 
szlachetniejszego i najozystszego 
patryjotyzma. I dlatego francaz 
potrafi lepiej posiąść uaukę © 0- 
bywatelskości i lepiej wypełnić 
swe obowiązki obywatelskie. 

Bo patrjotą mieni się nie tyl- 
ko ten, kto gotów jest w każdej 
chwili ponieść śmierć za ojczy- 
znę, zasrożoną przez nieprzyja* 
ciela. Nie. Jest nim również i ten, 
kto w czasie pokoju rozumie 
wszystkie obowiązki, jakie nań 
nakłada dobrze pojęty interes na- 
roda i państwa, i spełnia je na- 
leżycie. 

Trzeba nareszcie—rzekł mów: 
ca na zakończenie — aby wszyscy 
widzieli jasno, że pojęcie „pa- 
trjotyzm* to nie jakiś wyraz od- 
świętny, lecz że patrjotyzm pole- 
ga na codziennym trudzie i Ba 
spełnianiu najpowszeędniejszych o- 
bowiązków obywatelskich, I to 
jest najgłówniejsze zadanie szkoły, 

Zbyteczne jest wskazywać, jak 
wielkie znaczenie ma otwarcie 
owej szkoły obywatelskiej nietyl- 
ko dla Francji, ale i dla świata 
całego, W dzisiejszej dobie, kie+ 
dy moraldosé wskutek długolet- 
uiej wojny uległa poważnym spa- 
czenjom, trzeba się wziąć ener- 
gicznie do jej odrestaurowania. — 
Szkoła cbywatelską może dosko- 
nale wypełnić to zadanie. Szcze- 
sólnie u nas w Polsce, gizie wa- 
runki specjalne naszego odrodze- 
nia państwowego, pozwoliły wy- 
kazać naszemu narodowi tylko 
jeden gatunek patrjotyzmu: goto- 
wość niesienia Życia Za Ojczyznę, 
ten drusi patrjotyzm — nazwijmy 
go pokojowym — wymaga jeszcze 
dłogich lat, aby zakwitnąć w ca- 
łej pełni. Dlatego też szkoła o- 
bywatelska na naszym gruncie po- 
siądałaby wdzięczne pole do dzia: 
lania, (iu). 
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Zadania Sejmu.— Dofychczhisowa praca rządu: 
 reorgqarizacja armii, leczenie armji, demobili- 
zacina. — Wytyczne polityki zagranicznej. 


Z upływem 2-ch lat od zwoła- 
nia sejmu ustawodawczeńo przy- 
chodzi ostatni z najwaśniciszych 
okresów jego pracy, lo iest do- 
kończenie obrad nad konstytucją 
"Rzeczypospolitej i jej uchwalenie, 
które ma nadać trwałą formę praw- 
ną państwowemu życiu Polski. 

Przed selmem stanęły w dal- 

ym ciągu zadania wagi decydują: 


„ieej, rozstrzygające o tem, w jakim 


stopniu Polska zdołała wypełnić 

ole przeznaczenie dziejowe. Cho- 
dzi tu o Litwę, o trwały pokó, na 
wschodzie, skrystalizowanie się na- 
szych przyjaźni i naszych sąsiedztw, 
aby te stosunki stały się jedną wię- 
cej gwarancją Światowego pokoju. 
"Wreszcie o ziemię górnośląską, 
przechodzącą ostatnie, da Bóg, 
wstrząśnienia. 

Druga część tych zadąń— to ko- 
inieczność przetrwania, wybrnięcia 
z katastrof gospodarczych, w jakie 

trąciła kraj najprzod światowa 
(wojna, której Polska była najdłu- 
żej i najokrutniej od Francji i Belgii 
dotkniętym terenem, potem niszczą- 
ca wojna z Rosją sowiecką. 

Nasza dojrzałość obywatelska i 
polityczna, nasza zdolność państwo- 
iwa winny, nie rozpraszając uczuć 
na manifestacje, zużytkować je w 


realnej pracy narodowo i państwo- 


wo twórczej. Dla dania: obrazu 
tych podstawowych dla Polski za- 
gadnień i przerąchowania sił, rząd 
przedstawia obecny stan powierzo- 
nych mu spraw publicznych, a po- 
tem plany działania na najbliższą 
metę, 

Dalej prezes ministrów na tle 
paromiesięcznej działalności, rozwi- 
niętej po odparciu bolszewików, 
oświadcza: W dziedzinie demobili- 
zacji, prowadzonej na zasadzie 
przejściowego programu, gdyż do- 
piero z wiosną r. b. przystąpić bę- 
dzie można do ostatecznego usta- 
lenia pokojowego stanu, prze» 
szło 50 proc. żołnierzy | 
25 proc, oficerów ma być 
zwoln'onych, z tego wię» 
ksza część już jest zwoi- 
niona. Ponad 50,000 koni 
zostanie oddanych do u- 
żytku rolnikom. Wszystkie 
przedmioty inwentarza wojskowe- 
go, jak i zdobyczy wojennej będą 
oddane administracji cywilnej o ile 
nie przedstawiają wartości wojsko- 
wej, przedmioty, niektórej jednak 
broni muszą być wyłączone od de- 
mobilizacji. 

Do spraw demobilizacyjnych zo- 


- = 


| stał powołany komitet międzymini- 


i sterjalny, Poprawa się zaczęła. Rzą- 


| dowi pomagają w niej liczne za- 


stępy urzędników. Prace mad 
organizacją armji są w 
pełnym ‘oku. Pokój ryski oraz 
ustalenie granic państwa umożliwi 
ją ostatecznie. Nieustającą troską 
"i pracą rządu jest i będzie uiep= 
szenie naszej admini" 
stracji dla zapewnienia wewnątrz 
bezpieczeństwa obywatelom i pań- 
,stwu oraz ścisłego przestrzegania 
prawa. 

Praca na zrujnowanych wojną 
terenach wschodnich posuwa się 
naprzód. Zarządy czasowe zostały 

już w większej części zlikwidowa- 
ne, Trzy nowe województwa: wo- 
lłyńskie, poleskie i nowogrodzkie 
zaczną już prawidłowo funkcjono- 
wać. Dla Małopolski prowadzone 
są prace w kierunku zniesienia de- 
 legatury rządu i rozpoczęcia dzia- 
łalności województw małopolskich. 
Podejmuje się też wszechstronne i 
energiczne wysiłki, ażeby usunąć 
rzedewszystkiem nadmiar urzędni- 
ów, małą często obowiązkowość 
i inne braki. 


Dalej prezes ministrów pod- 
kreślając gorliwość licznych rzesz 
urzędników w obecnie cjeżkich dla 
nich warunkach gospodarczych za- 
znacza, że Sejm i rząd oceniają 
doniosłość pracy urzędników dla 
państwa, muszą sią jednak kiero- 
wać dążeniem do * zabezpieczenia 
interesów państwa. Z drugiej 
strony rząd stojąc ma straży łn- 
teresu państwowego, nie zgodzi 
gig ua Żadne wystąpienia funkcjo- 
uarjuszy państwowych, któreby 
temu intesesowi państwa zagra- 


żały, albo go wprost negowały w 
dziale administracji wewnętrznej, 
Rząd dąży do jej ujednostajnie- 
nla we wszystkich zieviach Rze- 
czrrospolitej, a więc i do 
dzielnicy pruskiej. Ani zas 
chowanie porządków w 
dawnej irójzaborowej od- 
rebności ani powrót do 
zdezornanizowania nie- 
sprawnego ustroju admi- 
nistracji preedrozbiorn- 


wej nin mogą być celem 


rządu i narodu, 

Ustawa tego wysokiego Sejmu, 
która zapewniła złemi sórnpśląs= 
kiej daleko idące prawa antono= 
miezne jest dowodem, że nie wa- 
bamy się iść w tym kierunku, 
gdy Są po temu warunki. 


Mówiąc o administracji, uwa- 
żam za obowiązek podzielić się z 
panami wiadomością o rezultatach, 
osiągnietych* dotąd w  zakregie 
zmniejszenia wydatków państwo- 
wych w rozmaitych jej gałęziach. 
I tak: wydatki na wojsko, wyno- 
Szące jeszcze wa wrześniu prze: 
szło 4 i pół miljarda marek, zreš 
dukowano w grudniu, mimo ogól- 
nej zwyżki cen, ño 8 i pół mil 
arda, dalsza redukcja w toku. 
Na placówkach zagranicznych o- 
siągnięto oszczelność 5 i pół mil- 
joua franków rocznie, W zatwier- 
dzonych dotąd przez radę mini 
strów statutach oryanizacyjnych 
5 ministerstw ilość 25 sekcji zre- 
dakowano do 19 departamentów, 
a ilość wydziałów ze 108 do S80, 
przyczam główny urząd dóbr pań- 
stwowych i urząd meljoracji i n 
rząd zagospodarowania odłogów 
przekształcono w odpowiednie wy- 
działy w ministerstwie rolniotwa 
í dóbr państwowych, a dyrekcja 
Żeglugi przejdzie w ręce konsor 
cjum prywatnego z udziałem i pod 
nadzorem rządu. 

W polityce zagranicznej głów 
nem zadaniem rządn polskiewo jest 
ustalenie pokoju, na podstawie 
zacieśnienia naszego stognnku do 
tych państw, które nietylko teo 
retycznie nam sprzyjają, ale 7 
któremi łączy nas wspólność po- 
=lądów i interesów, 

Dalszy środek ustalenia poko- 
jù widzi rząd w osiągnięciu po- 
rozumienia gospodarczego z pań 
stwami sąsiadującemi oraz wsz”- 
stkiemi innemi, które objawiaja 
rzeczywistą gotowość ekonomicz- 
nej współpracy, 4 

Dzieło pokoju na wschodzie 
zbliża sią wśród niemałych trud- 
ności, ale w atmosferze z obu 
stron szczerze pokojowej, da u- 
kończenia. Podkreślając raz jesz- 
cze nasze gorące prawnienia naj- 
tychlejszego, definitywneró po 
ju, rząd nie może jednak dla n- 
targowamia dni odstąpić od swo- 
ich słusznych, bardzo dalekich od 
przesądy żądań, pewny, że znaj- 
dzie w tam zą sobą jednomyślność 
paron, ufnego w swoje wypróbo* 
wano już siły, 


„Sporze o Wilno stoi r.ąd 
polski na gruncie swoboduero 
wypowiedzenia się Indności nod 


ezidą Ligi narodów, hważając je 
za jedyne rozwiązanie tej sprawy. 

W walce o Górny Sląsk. gdzie 
przebudzona z wiekowej martwoty 
odwiecznie polske |Indność liczy 
dni dzielące ją od swobody. Pol- 
ska znalazła się w ostatnich dniach 
na forum świata pod oiężkiem os- 
karżeniem, że nie dbając o trak- 
tat, gotuje sią do zabrania obsza. 
ru plebiscytowego siłą zbrojną. 
Niewiadomo, eo więcej w tem os- 
karżeniu podziwiać, jego potwor- 
ność czy jego naiwność. Oskarżr= 
nia przedłożone konferencji am- 
basadorów, nie mogą być trakto- 
wane jako zarzuty rzeczowe, £ 
któremi możnaby się liczyć po 
waźnie, 


TAESTE =" ZEK EO 
a 
TEATR GAIEJSKI (Dzielna 10) 
pod dyr. A. Zelwerowicza, 

Sobota, 29.1 po poł. o g. 4 po ce- 
nach najniższych „Komedia omy" 
tek“, kom. w 5 nkt. (11 obrazach) W. 
Szekspira. O g. 8 wiecz. XX widowisko 
ludowe yy+łKomadjo omyłek“, kom. 
w 5 akt, ui obrazach) W. Szekspira. © 
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Znamiennemi są wrażenła fran- 
cuza, który od początku wojny nie 
był we Wiednin, a znał go daw- 
niej. Oto jak go opisuje p, Mac 
Henry: 

Biedna stolica!  Upadła tak 
nizko, Nawet właściciele hoteli, 
którzy dawniej mieli pugilaresy wy- 
pchane banknotami, obecnie, choć 
zastępuje je portfelami, niezem 
tekt ministerjalne, bo inaczej nie 
pomieściliby tej masy papierków, 
zwanych pieniedzmi, nie mają z 
tego dawnych zysków, tak są te 
pieniądze bez żadnej wartości, — 
Gdy jaki wiedeńczyk znajdzie 
przypadkowo na chodniku zabłą- 
kany banknot stakoronowy, za- 
stanawia się dłuzo czy ma go 
podnieść, obawiając się, żeby przy 
schylania się nie oberwał mu sią 
jaki guzik, albo też nia pękł szew 
w ubraniu, gdyż miałby wtedy 
większą stratę, niż zysk. 

Wiedeń opanowała szarańcza, 
powiem lepiej, sępy czychające na 
trupy. 

Tych dawniej tak wesołych 
mieszkańców stolicy odnalazłem w 
najstarszych restauracyjsach ol- 
lepłych dzielnie miasta. Znoszą 
swój los z uśmiechem rezygnacji. 
Oparei o stoły pozbawione obru- 


sów, a których uboga zastawa 
uarmonizoje z względnem umiar- 
kowaniem, filozofują na temat 


nielogiczności, poprzedzającich o: 
becne losy Europy. Ileż to ma- 
łych dramatów rozgrywa się tam 
przy słabym świetle płomyka ga- 
zowez0. | 

Gdy patrzę na to, myślę sobie 
co za korzyść my mamy z tej nę- 
dzy i ruiny, my, którzy w znacz» 
nej cześci odpowiadać za nie bý- 
dziemy w historji świata. Oóż to 
za konieczność abrouy skłoniła 
nas do upokorzenia tego oddalo 
lego od uas narodu, tak różvewo 
od niemców, a który nie czał #0 
Das nigdy złości, aui nienawiści. 
Wiedeńczycy mówią o tem z wiel- 
kim rozgoryczeniem, ala b6z zbyć 
niego oburzenia Za mało ener: 
gji na to mają | nie posiadają ani 
tradycji narodowych, avi zapału 
do walki i czynów bohaterskich, 
ażeby zaprotestować stanowezo, 
I mimo wysokiej kultury, którą 
uiezaprzeczenie posiadają, znoszą 
swój los pokórnwie, nie troszeząc 
się o odzyskanie kezomonji poll- 
tycznej, która im przyniosła wię- 
cej kłopotu, uiż korzyści. 

Chwilami wydaje się, że wie- 
leńczycy są zadowoleni z pozba- 
wienia się tego wzruszającego 
pacjonalizmu niemieckiero, narzu- 
canego im przez dawny rząd at- 
stro-wągierski, z czeskimi panter- 
manistami włącznie, [ dziwią sią 
tylko dlaczego oni jedoi są tak 
dotknięci pod kaźdgm względem, 
wtedy gdy niemców Się 0szczę- 
dza, 

4 zadowoleniem j radością 
konstatają fakt, że wszyscj ich 
mężowie stanu, wychowani w dy- 
scyplinie Ilatsburgów byli i po- 
zostaną zwoleunikami ententy. — 
Słuchatn tego wszystkiezyo i zda- 


je m sią, że śnie. Jestem w 
sohoenbrunnie. Orzeł Napoleona, 
rozpościerający skrzydła przed 


zamkiem jest nieśmiertelnem przy” 
pomuieniem dziejów naszych 2-ch 
uarodów. 


A my?! Pertraktując w 1918 
roku z Berlinem, jako przedsta- 
wirielem całych Niemiec, aprobo- 
waliśmy w ten sposób hagemonje 
Prus w Europie centralnej, czyli 
jedyne prawdziwe niehezpieczeń- 
stwo grożące orólnama pokojowi. 
A delegatów Anstrji nwięziliśmy, 
ażeby tem garliwiej przysłachi- 
wali sią choącym nas zasugestjo 
nować. Jakież teso rezultaty? 
Ausirju diogorywa 1 to ognisko 
zarazy może zatruć wszystkich 
tych, którzy ją otaczają. 

Ta ciężka  sytoacja, której 
sprawcami jesteśmy, zwracą się 
przeciwko nam. Zamiast realnych 
rezultatów zwycięstwa, stworzyli- 
śmy moralne bankructwo.  Zdla- 
wiliśimy naszymi własnymi błęda- 
mł nawet myśl francuską, która 
nie może dotrzeć do sympatyzu- 
jącej z nami Austrji.  Siejemy 
tam nie tylko fizyczny płód, ale i 
głód intellektualny. Książka fran- 
cuska kosztuje we Wiednia 500 
koron. Ta posuchą umysłowa 
zwraca sią również przeciw nam, 


Moi wiedeńczycy mówią ze smut- 
kiem © „franenskim pokojn* i nie 
można jm tego brać za złe, 

Czyż nie w Paryżu to uknnto 
tę bezwzeledną procedurę, wyro- 
ki bez apelacji, bem dyskusji, ft- 
re przysniatają Austrjc?  Anglja 
ma już w swem posiadaniu nie- 
mieckia kolonje, otwarty dostęp 
do Światowych portów dla swej 
floty. Q0óż może ją obchodzić nie- 
produktywność Anstrji? „Ameryłca 
umyla ręce od wsmystkiaso, co 


sią w Europie dzieje. Lecz to, 
co się dzieje obecnie, nia sami 
franchzi spowódowali, jest to 
dziełem wszystkich aljantów i 
Francja jedynie hyła jednym z 
tych eżynników, które wspólnie 
ułożone warunki pokoju podpisa- 
ły. Obecnie orzana międzyaljane- 
kie maja piecze nad wykonywa- 


niem waronków traktato. A wie: 
deńczycy wciąż o tem muszą my- 
śleć. Ciężar skomplikowanej, sza= 
fującnj morzem atramentu biuro- 
kracji przytłacza ich, a żadnych 
korzyści z tero nie mają, 

Trzeba podać Austrii pomocna 
ręke, aby nie była zmuszoną po- 
łaczyć się — dla uratowania a- 
ozystenoji — z Prusami, Trzeba 
wesprzeć Austrję, a na nawo roz- 
pocznie ona pracę nad brzegami 
Dunaju; pracą która przyniesie 
korzyści calej Rurapie. 

Opiaja francuska prawnie, aby 
to odrodzenie sią Austrji nie od- 
było sią bez jej współadziału. 


Aristide Briand. 
Nowy premier francnski—=Socja- 


lizm był dlań podnóżkiem do bur- 
żuazyjnego tronu. 


Osobistość p. Briand'a jest po- 
-tacią dość interesującą w świecie 
politycznym. Rozpoczął on swą 
karjerę jako skrajnie lewy socjali- 
sta,  wysuwający nawet postulaty 
natychmiastowego zniesienia pry 
walnej własności; przypomina on 
w tym względzie Millerand , który 
w programie ż Saint Mandó repre- 
zentówał także najdalej idące pla- 
ny socalistyczne. Obaj odrzucili 
teraz swój caly społeczno politycz- 
ny bagaż, z którym się niegdyś 
wybrali w drogę życia. Millerand 
stał wielkim adwokatem, a 
Briand stał się człowiekiem, który 
się dobrze czuje wśród burżuazji, 
a nawet wśród arystokracji. Ponie- 
waż za młodu był człowiekiem, 
żyjącym bardzo skromnie, dobro- 
byt był dla niego czemś nowem i 
znajdował on w nim wielkie upo- 
dobanie, Te skłonności oddaliły go 
od dawnych towarzyszy i wkrótce 
stracono doń zupełnie zaufanie, 
szczególnie, gdy iako przywódca 
robotników. podjął się raz w cza- 
sie strejku zaprówadzenia porządku 
i spokoju. Ład i porządek zosta! 
dzięki niemu wtedy istotnie wpro- 
wadzony, ale popularność jego 
wśród kół robotniczych znikła cał- 
kowicie, 4 

Potem stał się prezesem mini 
strów. 


Kiedyś wybuchł wielki strejk 
kolejowy. Dla wprowadzenia „la: 
du* miał teraz do rozporządzenia 
armię. Z całą energią zabrał się 
do zmilitaryzowania kolejarzy. W ten 
sposób dókonywał sie niebczpiecz= 
ny precedens.- Briand wykazywał 
zawsze wielką zręczność w działa: 
mu i w mowie. W niezwykły spo- 
sób potrafił rozwiązać sprawy ko- 
„Ścielne, zrazu jako referent o pra- 
wie Combe'a Í o oddzieleniu ko- 
ścioła od pańństwa, poiem zaś ja- 
ko minister, któremu przypadła 
przeprowadzić to prawo. Potrafił 
on nawet złagodzić opozycję partji 
klerykalnej, a trzeba było całego 
autorytetu rzymskiej lurli, ażeby 
usunąć stowarzyszenia kulturalne, 
w których niejeden biskup nawet 
upatrywał porękę wolności dla sa- 
modzielnego katolickiego kościoła, 
Ale Rzym usunął stowarzyszenia 
kulturalne, gdyż dawały one zbyt 
szerokie pole elem ntom świeckim. 
Mowy, wypowiedziane przez Brian- 
da w obronie swego projektu od- 
dzielenia kościoła od państwa, za- 
liczają się do arcydzieł retoryki 
parlamentarnej. 

Mowy Brianda są chłodne, bez- 
namiętrie; panuje w nich ścisła, su- 
rowa logika, Nie posiada on na- 
miętności Jaurós'a, gdyż nie ma 
nic z zapału, jaki ożywiał tego 
prawdziwego trybuna ludu. Nie ma 


się 
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też on nic wspólnego z błyskotli- 
wym dowcipem Clómenceau; brak 
mu może wytwornej akademickiej 
formy Deschanel'a i Poincarógo. 
Ale wyprzedza oń wszystkich tych 
wybitnych mówców w sztuce par- 
lamentarnej taktyki, która wywodzi 
się z jego trzeźwego umystu. Za- 
wsze znajduje odpowiedni ton, aby 
odeprzeć przeciwnika i aby zachwy= 
cić swoich stronników. 

Kiedy oskarżają go, że jest mor= 
dercą. gdyż użył broni, aby uspo- 
koić buat robotniczy. woła on z 
trybuny: „Oto są moje ręce... czyż 
jest na nich krew?* W polemice 
ma on stale słuszność. Jego wy- 
mowa potęguje się jeszcze przez 
dźwięczny miękki organ głosu. 

Bardzo często był Briand mini- 
sirem i prezesem ministrów, a rów» 
nie często ustępował. Raz dopro- 
prowadził do jego upadku Malry, 
Wówczas przywódca partji rady- 
kalnej Malry i jego stronnicy uwa- 
żali, że Briand jako reprezentant 
rządu nie przeprowadza dość ści- 
śle i dokładnie w znaczeniu parla- 
mentaruem swego własnego pra- 
wa kościelnego, i że w oczach rzą- 
du w dalszym ciagu działają w 
szkolach jezuici, jak gdyby zakon 
nie był prawnie zniesiony. Izba 
przyznała rację oświadczeniom Mal- 
vy i to spowodowało upadek Brian- 
da. W polityce zewnętrznej okazu- 
je Rriand zawsze wielkie umiarko- 
wanie. W ciągu swej karjery po- 
litycznej stał się Briand przywódcą 
socjalistycznym, burżuazyjnym mę- 
żem stanu, gdyż jest on człowie= 
kiem zręcznym wielkim mówcą, 
zna słabostki ludzkie, z których po- 
trafi się wiele nauczyć i wiele wy= 
korzystać dia swego celu, którym 
jest—ciągłe dążenie do władzy. 

Przeglądając życiorysy różnych 
mężów stanu możnaby wyprowa= 
dzić wniosek: socjalizm jeat dobrą 
drogą do karjćry, jeśli go się wczas 
odrzuci. Tej zbawiennej zasadzię 
holdował także zdaje się w swej 
karierze politycznej Briand, który 
umia: w odpowiednim czasie być! 
soc alistą, ale tęż umiał w odpo» 
wiedniej chwili go odrzucić, aby 
osiągnąć cel pożądany, to jest 
wpływy i władzę. Zdradą i karje- 
rowiczostwo opłacił mu los srebr- 
nikami potęgi i władzy. 


Pierwszy lotnis w Polsce. 


(Za czasów Władysława IV). 

Sztuka ungszenia się w powie- 
irzu była zawsze pobożnem życze- 
niem ludzkości, a ślady tych dłu- 
go nieziszczalnych pragnień znaj- 
dujemy już w starożytności w prze- 
ślicznem, poetycznem podaniu o 
Ikarze. 

Próby „latania* powtarzają się 
svstematycznie w średniowieczu, a 
zaimują się niemi nietylko „czarno- 
księżnicy", ale i prawdziwie ucze 
ni, których zresztą ciemne pospól- 
stwo nie zawsze odróżniało od 
tych pierwszych, a św. Inkwizycja 
poświęconą swą ręką niejeden stos 
pod nimi podpaliła i 

lu nas w Polsce kuszono się 
o zrealizowanie tych pięknych za- 
chcianek. Stare zapiski wspominają 
o jakimś jezuicie, który wyszediszy 
na wysoką a stromą Jórą zesko- 
czył z olhrzymim perasolem w rę- 
ku i na dół się opuścił bez naj- 
mniejszej szkody dla swego: *vcia 
i zdrowia. Była to więc pro. cią 
pewnego rodzaju spadochronu. 

Atoli w Polsce—pierwszym »t- 
rodem w właściwem słowa r sp 

ueniu był żyjący za czasów Wla- 

dysława IV, Łukasz Piotrowzei, 
szlachcie podlaski, pisarz sławny 
gramatyki łacińskiej, „dowcipny w 
wynajdywaniu dramatów na bawie 
nie Włądysława IV, po zdobyciu 
Smoleńska (Juszyński). Były one 
treści, jak zawsze Świętej i z tajem- 
nic wiary katolickiej brane”, 

Otóż ten Piolrowski eai ba- 
dąc w akademii krakowskiej nrōfe- 
sorem, „podczas swego djalogu, Tak 
sztucznie żywego przedstawili gen- 
jusza, iż przez dach (4!) , Nowo- 
dworskiej bursy, z przedmiejca 
„Retoryka“ zwanego, na tealrun 
przyleciał i po odprawione 
z teatru na swóie odleciał 
sce*. 

Ustęp ten cytujemy z „Pamiet- 
nika lwowskiego* z 1818 r. Wyni- 
kałoby z tego, że sztuka latania 
za pomocą skrzydei—zacząlek, Czy 
przeczucie dzisiejszej awfatyki = ani- 
na zresztą już dawniej w Niem= 
czech, była i u nás w Polsce Jee» 
czę w XVII wieku doświadcza "4. 


4, +" 


miuj- 


4 J Bobota 189 stycznia 1981 r. 
Mrykańskie ciemności i azjatyckie porządki. 


-„DUMA” rosyjska w Parii, 


Mieliśmy i mamy jeszcze teraz 
Jicznych „królów ma wypnanin*, 
po części zrezysnowanych, po czę- 
ści jeszcze oczeknjących na nowy 
przewrót, któryby im pozwolił od- 
zyskać tron utracony. 

FRorope zachodnią nawiedzali 
rromadnie pólityczni wygnańcy, 
btórzy jak polacy pracnwali na 
emigracji nad odrodzeniem ojczy- 
zny, albo jak włosi nad jej zjed- 
noczeniem. Teraz pokazuje się na 
horyzoncie emigracyjnym nowy typ 
rozbitków politycznych, usiłują= 
cych odtworzyć na obczyźnie par- 
lamentaryzm rodzinnego kraju. 


W Paryżu obraduje od pewne- 
pe czasu „Duma“, czy nawet kon- 
stytuanta rosyjska, której człon- 
kowie nważają siebie za jedynych 
legalnych przełstawicieli rosyj- 
skiego państwa i w charakterze 
wybrańców narodu ogłaszają do- 
niosłe uchwały, obowiązujące dla 
całej Rosji. 

Polityczne koła zachodu patrzą 
z pobłażliwym sceptycyzmem na 
te usiłowania, pozbawione real- 
nych podstaw, na tę zabawę w 
parlament, która nikomu nie za- 
szkodzi, ale też nie posiada po- 
ważniejszej wartości, Paryż jest 
obecnie przepełniony rosyjskimi 
uchodźcami wszelkich politycznych 
odcieni, którzy: w chorobliwym za- 
miarze zwalczania bolszewizmu 
próbują zjednoczyć swoje siły, 
zapominając o dawnych partyj- 
nych starciach. 

Istotnie rosyjsko-paryska kon- 
stytuanta obejmuje wszystkie nie- 
bolszewickie ugrupowania od na 
pół reakcyjnych kadetów aż do 
socjal-rewolncjonistów i miensze- 
wików; zasiadają tam, na razie 
zgodrie, p. Milukowę obok Ozer- 
nowa, Ausksentiew ok Kiereń- 
skiego itd. w tym stylu. 


Jest to groteskowy pomysł 
przybrania przez szczupłą stosun= 
kowo grupę ludzi. miana konsty- 
tuanty i uchwelanła nie progra- 
mowych wskazówek na przyszłość, 
ale formalnych ustaw i politycz- 
nych rezolncji o treści zasadni- 
czej. Jedna nich dotyczy pośred- 
nio Polski; uchwaliła mianowicie 
„konstytnanta* paryska rezolucję, 
protestującą przeciwko wszelkiej 
okupacji lub aneksji ziem rosyj- 
skich przez jakiekolwiek państwo, 
uznając za nieważny i niebyły 
każdy traktat, uświęcający anek- 
sją. Korespondent „Gazety War- 
sząwskiej* zapytał Milukowa, czy 
ta rezolucja stosuje się również 
do Polski? 

„Oczywiście—odpowiedział Mi- 
Jlukow—gdyżź uważamy, że traktat 
ryski nie odpowiada wcale grani- 
corn etnograficznym Polski. Nie 
uznajemy granie tego traktatu, — 
Dla nas możliwą do przyjęcia jest 
(8 xe p iR, nakreś- 
ona przez lMądę najwyższą 8 gru- 
dnia 1919 r" NYSĄ ZE 

Epizod powyższy moglibyśmy 
śmiało pominąć milczeniem, mdyż 
uchwały owej pseudo konstytuan- 
ty nie obowiązują nikogo, nawet 
jej uczestników, — warto jednak 
zyrócić uwagę na nastrój rosyj- 
ssiej t zw. demokracji wobse 
kwestji polskiej, Nic się tam nie 
zuiediło od czasu, kiedy ten sam 
Milukow tak żarliwie domagał się 
w Dumie rosyjskiej jeszcze przed 
wojną — wydzielenia i rusyfikacji 
ziemi chełmskiej i za najwyższe 
dozwolone ustępstwo dla Polski 
uważał=antonomję. 


I dla przebłagania tych upio- 
rów zamarłej przeszłości, całe 
grupy polityczne w Polsce gotowe 
były do rezygnacji z samoistnie 
mia lodów — idla osiągnięcia tgo 


Granizada koncerta LEO ROBAK, 
HALA KONCERTOWA 
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„ski stoją na stanowisku 


celn p. Grabski oddał w Rydze 
bolszewikom Białoruś i Podole — 
zawsze w nadziei, że te ofiary 
oknpią nam przychylność i prze- 
baczenie przyszłej Rosji! 

Jak bezcelowe i bezpodstawne 
były te nadzieje, o tem świadczy 
najlepiej uchwała paryskiej kon- 
stytnanty, która bądź co bądź 
streszcza w sobie wszystkie nic- 
mal siły polityczne nieboiszewie- 
kiej Rosjj, wyobraża zatem w 
przybliżeniu tą przyszłą Rosją, 
która ma powstać i ożyć na nowo 
po upadku sowietów. 

Może zatem ci polscy politycy, 
którzy ciągle jeszcze mają oczy 
wlepione w mgliste kontury „wiel- 
kiej i niepodzielnej Rosji”, dojdą 
wreszcie do przekonania, że 0- 
glądanie się na to, czego ta Ro- 
sja od nas zażąda, uzależnią roz- 
wój polskiego państwa od czyn- 
ników, które w stosnnku do Pol- 
najbar- 
dziej anachronicznero programu, 
jaki w danej chwili można ułożyć, 
a nie mają ani sił, ani widoków. 
aby go urzeczywistnić, Pozostaw- 
my wice Milukowowi i jego przy- 
jaciołom ich niezbyt poważne i- 
oraszki w „parlament na wygna- 
niu“, — a kwestje granic wschod- 
nich załatwiajmy tak, jak nam na- 
kazuje interes. 


Łódż. 
00 wydawnictwa. 


Z powodu nagłej, a nieza- 
powiedzianej przerwy w do- 
starczaniu prądu elektrycznego. 
numer wczorajszy „Głosu Pol- 
skiego“ wyszedł tylko w ogra- 
niczonej ilości egzemplarzy i 
nie został dostarczony prenu- 
meratorom. Dzisiejszy numer 
„Głosu*, wobec konieczności 
wydrukowania go przed pół- 
nocą, nie zawiera materjału 
pocnego.  Prenumeratorzy o- 
trzymają, wraz z numerem 
dzisiejszym, i numer. wezora |- 
szy pisma. 


Budżet miasta Łodzi w cyirach 


Zestawienie zamierzeń budżetowych 
miasta Łodzi, proponowane przez ma- 
distrat, wynosiło sumę 608,551,856 mrk. 
w dochodach i wydatkach, podniesione 
zostało w kwotach, ustalonych przez ko- 
misję skarbową, do sumy miljarda 20 milj. 
224,185 marek, rozłożonych na poszcze- 
gólne pozycje w sposób następujący: 
zarząd główny w przychodzie 925,840 
w wydatkach 35,425,056 mrk.; wydział 
opieki społecznej w dochodach 5,258,560, 
w wydatkach 25,154,188; komitet tanich 
kuchni skasowano; wydział finansowo- 
rachunkowy 255,562,580 w dochodach, w 
wydatkach 60,158,283; wydział szkolnic- 
twa 1,456,250 dochodów, wydatków zaś 
50,835,579 mrk4; . wydział budownictwa 
28,750,500 wydatków przy blisko 8 milj. 
dochodów, zdrowotności publicznej 48 
milj. 329,145 wyd. przy blisko 2 milj. 
dochod., wydział gospodarczy 15,405,775 
wyd. przy 4,859,780 dochodów; wydział 
plantacji miejskich 11,965,575 wyd. przy 
5,556,700 doch.; urząd mieszkaniowy bli- 
sko półczwarta miljoną wydatków, 0- 
czyszczania placów miejskich blisko 2 
milj. wydatków, reszta drobne Sumy. 
Wpływy z wydżialu finansowo-racunko- 
wego przewidują z 6 pożyczki 20 milj., 
subsydjum od rządu 20 milj., oraz zwrot- 
ne rządowe subsydjum 47 miljonów, 
wreszcie pozostaje luka niepokryta de- 
ficytu w sumie 65 z górą miljonów, wcią- 
gnięta na pozycję wplywu, jako wpływy 
nieokreślone. Wydział zaprowiantowa- 


w kostjumach. 

Dzis o ga 3.30 wW: 
Cześć koncertowa z udział. 
całego zespołu i nowozaan- 
— — gążowanych sił, —— 
znanego ze- 
społu -- -- 


kiego, P. Połtawczen 


„Colloseum, diysiępy wybitnej -_—. Ukraińskich 


baleriny Lubowej-Lcw/chiej, art, kijowski. 


różnych porach dnia i nocy wyłą- 
czano bez żadnego uprzedzenia cale 
dzielnice. Stawały nagle warsztaty 
pracy, narażając na ozromne straty 
zarówno robotników, jak i cały prze 
mysł Rozumiemy to, że elektrownia 
nie otrzymując węgla, nie może 
wytwarzać prądu. Ale niechaj przy- 
najmniej zawozasu nuprzedzi ogół, 
na jaki los jesteśmy za kilka godzin 
skazani. Jeśli już nawet nie uprze- 
dza, to niechaj pozwoli się spytać 
ostrożnym, czy i kiedy prąd bedzie. 
Ale elektrownia woli uprzedzić stą- 
cją telefoniczną, by nie łączyła ni- 
kogo z jej aparatem, a jeśli komuś 
uda się przebłagać telefonistką, któ- 
ra zresztą nie ma prawa dawać po- 
słuchu tego rodzaju prośbom, to 
elektrownia ani myśli odzywać się 
na natarczywe dzwonki. 

Zdarzyło się nam nawet onegdaj, 
że elektrownia poinformowała nas 
fałszywie, że prąd będzie przez całą 
noe od 12-8j w całym mieście, tym- 
czasem 0 11 i pół wiecz. Światło 
zgasło i maszyny drukarskie „Głosu 
Polskiego” stanęły. 

Postępowanie zarządu elektrowni 
jest tak obnurzające, że nie znajdu- 
jemy dla niego wprost słów potę- 
pienia. Najgorsze jest jednak, że 
społeczeństwo przyzwyczaja się do 
takiego postponowania jego praw 
i nie reaguje już z należytą siłą na 
nadużycia. 

Czy na niesłychane kpiny ze 
strony zarządu elektrowni nie znaj- 
dzie się rada? Cóż na to władze 
wojewódzkie, komisarjat rządu, ma- 
gistrat? 

Jeśli niema dostatecznych ilości 
wągła, to niechaj przynajmniej asta- 
lone będą godziny, kiedy miasto lub 
części jego badą mogły korzystać 
z prądu i światła, Pozatym warto 
przypomnieć, że w Warszawie drn- 
karnie pism nawet podczas strejków 
w elektrowni nie były pozbawione 
siły ani światła i pod tym względem 
traktowanie narówni z przedsi bior- 
stwami nżyteczności publieznej, np. 
kolejami, które nie są nigdy wyłą- 
czane dla zrozumiałych względów. 

To jedna sprawa. 


Po dłuższej przerwie powróciła A teraz druga, równie zasadni- 
onegdaj znów elektrownia do swych feza: dlaczego niema węgla? | 
powszednich juž teraz kawałów. O W kopalniach polskich iest go 
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dość. Brak tylko środków transpor- 
towych. Też są. Ale nie dla miast, 
Tylko dla tych, którzy wiedzą, jakie 
osie trzeba smarować. Mówiono nam 
— i święcie słowom tym wierzymy, 
iż wówożas, kiedy nie ma węgla 
elektrownia, przychodzą do Łodzi 
wagonowe jego ładanki i wędrują 
do rąk przedsiębiorstw prywatnych 
lub spekulantów. 

Brak węgla jest w lwiej części 
winą nieudolnej administracji, która 
wszystko robi, prócz tego, c0 do niej 
należy. Co kilka dni słyszymy o no- 
wych wędrówkach naszych opieku- 
nów urzędowych do Warszawy, 0 
nowych poważnych konferencjach 
ministerjalnych i nowych nieziszcza|- 
nych obietnicach. Drukuje sią szum- 
ne komunikaty—i nie poza tym. 

Dość już tej obłudy! 

Jeśli winien jest 'rząd centralny, 
to niech to będzie wyraźnie powie- 
dziane przez tych, którzy nie chcą, 
by ich, jako władze miejscowe, po- 
sądzano o niedbalstwo i nieudolność, 


My musimy zwracać się bezpo- 
średnio przeciw tym, którzy za ple- 
cami swemi kryją warszawskich 
winowajców! 

Węgiel dla Łodzi musi być, bo 
Łódź jest jednym z tych niewielu 
w Polsce ośrodków przemysłu, które 
mogą uratować jeszcze naszą g0- 
spodarkę, jako tako utrzymać wa- 
lutę i dać coś wsi wzamian za sek- 
westrowane zboże. 
przemysłu age, znajdziemy się oko 
w oko z nędzą i ruiną. 

Jesteśmy w przededniu nowych 
wyborów do sejmu. Społeczeństwo 
nie zapomni, jak było traktowane 
przez włądzea obecne i zostało już 
nauczone, jak wyglądają rządy obec- 
nego sejmu i gabinetu. 

Wtedy przypomnimy sobie o bra- 
ka węgla, ruinie kolejnictwa, nie: 
udolności władz administracyjnvych i 
nawet może o elektrowni,, którą 
może też czemprędzej trzeba będzie 
przez upaństwowienie odzwyczaić od 
brzydkiego nałogu  przyómiewania 
nam życia... 


Czesław Ołtaszewski. 


WE A EE Z, 


nia miasta przewiduje swój budżet w 
wysokości 455 blisko miłjonów, komitet 
rozdziału chleba i mąki 288 miljonów. 
Tak się przedstawia szkielet cyfrowy 
budżetu miejskiego, nad którym Rada 
miejska obraduje. 


Komimikacja z Wiedniem. 


W porozumieniu z dyrekieją ko 
kef poł. w Wiedniu przez odcinek 
Błiiburg—Tnnichen wznowione o- 
stało przyjmowanie przosyłek poś- 
piesznych bez ograniczenia i zwy- 
kłych do 1.000%lg, artykułów spo- 
żywczych, wegla i drzewa opało: 
wego. Do przyjęcia innych prze- 
syłek niezbędne jest zezwolenie 
dyrekcji kolei południowych w 
Wiedniu. " 


Egzaminy dla eksternów. 

Sekcja szkolnictwa sredniego 
ministerjum W. R, i O. P. podaje 
do wiadomości, źe egzaminy dla 
eksternów z zakresu 4-ch i 6:iu 
klas szkoły średniej odbędą się w 
lutym, marcu r. b. przy gimnazjach 
państwowych, w Białej Podlaskiej, 
Białymstoku, Chelmie, Częstocho- 
wie (im. H. Sienkiewicza), Kaliszu, 
Kielcach (im. J. Sniadeckiego), Lu 
blinie, Łomży, Łodzi,. Piotrkowie, 
Płocku, Radomiu, Siedlcach, Włoc 
ławku, Warszawie (ul. Składowa 
3 gimn. im. T. Czackiego) i Za- 
mościu. 

Podania wraz z załącznikami i 


EUGENIUSZ ONIEGIN 


Udział biorą: 


Marja Delmar = Piryńska 


Śpiewaczka Opery Warszawskiej w roli TATJANY. 


Mikołaj JACHNO 


Baryton bohaicrski Opery Moskiewskiej w roli EUGENIUSZA OKIEGIKA. 


Seweryn Michalowski 


melodeklamacja „Karnawał polski“, 


R. Bierasieński 


jako Apołlon Chagilesko, 
resisior i deklamator. 


Żydówka Wychrestka 


Dram. oneretka w 5 aktach. 


artystów pod kier. prof. 
Jerzego Gajewskiego — 
rimad. Fożyrzy=lanuszewskiej-Gajcwskiej, 
teatru: U. Sadkowskiej, O. Lewic= 


Saiki, Chorcimicko. kwramentki i innych -~ — g. 815 w. 


opłatą w wysokości 300 mk. nale- 
ży wnosić wprost do dyrekcji wy- 
mienionych gimnazjów państwo- 
wych. Programy i regulaminy egza- 
minów można nabyć w Książnicy 
Polskiej towarz. nauczycieli szkół 
średnich i wyższych (ul. Nowy- 
Swiat 59). 


Moratorjum mieszkaniowe dla 
bezruhotnych. 
Ministerjum Ay i opieki społecz- 
nej komunikuje: 

„Ministerjum pracy i opieki społe- 
cznej podaje do wiadomości bezrobo- 
tnych, że na mocy art. 20 ustawy „a O- 
chronie lokatorów” z dnia 18 grudnia 
1920 roku, w sprawach o eksmisję z mie- 
szkań jedno lub dwuizbowych „Sąd mo- 
że z urzędu lub na wniosek pozwane- 
go zawiesić eksmisję na czas do 5-m 
miesięcy, o ile takie zawieszenie jest 
usprawiedliwione położeniem pozwąne- 
go, a w szczególności tem, że on, z po- 
wodu okoliczności od niego niezależnych 
pozostaje bez pracy. 

Świadectwa takie, po dokładnem 
sprawdzeniu braku pracy, wydają pań- 
stwowe urzędy pośrednictwa pracy, któ- 
re w/tej sprawie otrzymały odpowiednie 
instrukcje”. 


Nabożeństwo dla żołnierzy - 
ewangielików. 


Ksiądz Szeier Kaźmierz, naczelny 
kapelan w wojsku polskiem dla wyzna- 


nia ewangielicko-reformowanego, odpra- 1 . 


CUI: 


>. Pr 
Dzis, 
o godz. 3 
po poł. io 


Jeśli i ten cień} 


Morderca skeid 


nap. E. Bodo i J. Karwicz. 


Nr. 28 


wi w sali parafjalnej przy ulicy Radwań" 
skiej Ne 55 nabożeństwo w dniu 30b, m 
o godz. 10 i pół rano, dla osób wojsko- 
wych, stacjonowanych w m. Łodzi i o» 
kolicy najbliższej. 


Poświęcenie sztandaru 10 p.p. 
w Łowiczu. 


W niedzielę, 23 b, m, w Łowiczu 
odbyła się uroczystość poświęcenia 
sztandaru pułkowego 10 pp. Na uro» 
czystość tę przybyli: dowódca okręgu 
generalnego gen. Olszewski, delegat 
naczelnego dowództwa, inspektor pia= 
choty pułk. Lewszecki, delegacja 
z frontu oraz przedstawiciele zrzeszeń 
społecznych i kulturalnych, cechów 
it. d., a następnie rzesze ludności 
miejscowej i okolicznej w malowni- 
czych strojach łowiokich, 

Uroczystość rozpoczęła się mszą 
świętą, odprawioną na rynku przy 
kościele kolegjackim przez ka, kapes 
lana 10 pp. Po mszy św. ks. kapelan 
dokonał poświęcenia pięknie wykona- 
nego — staraniem koła ziemianek — 
sztandaru, który wręczyła kompanji 
honorowej 10 pp. delegacja tundato- 
rek w malowniczych strojach. 


Przemawiali; p. Kączkowska, pre-, 


zesowa komitetu fundacji sztandaru, 
starosta Brzączek, oraz gen. Olszew- 
ski w imieniu 
dziękując 10 pułkowi za zasługi i 
składając serdeczne życzenia, 

Uroczystość wywarła na zebra: 
nych bardzo miłe wrażenie i zapisała 
się na długo w pamięci Łowicza, 

Po przemowieniach oddziały woj- 
skowe przedefilowały w marszu pa- 
radnym z orkiestrą przez rynek, po" 
czem przedstawicielą wojskowości i 
społeczeństwa udali się do sali „Los“, 
gdzie odbył się bankiet, na którym 
toasty wznieśli generał Olszewski, 
delegat naczelnego dowództwa i sta- 
rosta łowicki, 

Wieczorem odbył się raut, na któ- 
rym bawiono się ochocza do rana, 


Banki a podatek dochodowy. 


Z dniem 1 stycznia 1921 r. wcho- 
dzi w życie obowiązek potrącania po- 
datku dochodowego przez pracodawcę 
z uposażeń pracowników. Obowiązek 
ten ustanowiony został art. 89 i 90 u- 
stawy o państwowym podatku docho- 
dowyim z dnia 16 lipca 1920r. (Dz. Ust. 
2 811920 poz, 500) 

Nad iechnicznem  przeprowadze- 
niem potrąceń z uposażeń pracowni- 
ków bankowych zastanawiał sią Zwią- 
zek Banków w Polsce ną dwuch posie= 
dzeniach odbytych w dniu 7 1 20 sty- 
cznia r. b, przyczem doszedł do wnio- 
sku, ża wobec kategorycznego brzmie- 
mia art. 90 ustawy z 16 lipca 1920 r. 
potrącenia na rzecz podatku dochodo- 
wego winny być uskutecznione co mie- 
sią z bieżących uposażeń pracowników, 
według_normy za styczeń 192] r. 

Co silę tyczy podatku od praco- 
wników bankowych, przypadającygo od 
dochodu z roku 1919 i 1920, fo banki 
opłacały dotychezas osoblsty podatek 
przemysłewy, którego kwoty wpłacane 
obrócone zostaną na wyrównanie po- 
datku dochodowego. przy padającego 
od pracowników bankowych za lata 
ubiegłe. 


Wszyscy i wszystko dla Sląska. 


Otrzymaliśmy następującą odezwę; 

Na zegarze dziejów wybiła jedna 
z tych godzin, które rrzslrzygają 0 
całych stuleciach historji. 

Gdybyśmy przegrać mieli w walce 
plebiscytowej pa Górnym  Sląsku, 
przegralibyśmy nietylko szmat ziemi 
polskiej, kilka miljonów dusz polskich, 
lecz polską potęgę, polskie bogactwa, 
pofskie znaczenie śród państw i ludów 
Europy. 

Powołani przez obywatelstwo sto- 
licy, aby skupić całą Polskę w jednym 
olbrzymim wysiiku, wołamy: 

„Wszyscy na szaniec! 

„Wszyscy z ofiarą dla Sląska! 

„Niech każdy daje eo może i nas 
wet więcej, niż może! 

„Jeśli nas w tym momencie dzie- 
jówym nie zbudzi okrzyk „Ratujmy 
ziemię. Piastowską! Ratujmy lud Gór- 
nośląski! Ratujmy śpichlerz Ojczy- 
zny|! — to syny nasze i wnuki będą 
miały prawo gardzić nami tak, jak my 
gardzimy współwinowajcami rozbiorów. 

Spełnił się „cud nad Wisłą”. Do 
„zwycięstwa nad Odrą* nie potrzeba 
cudu, tylka woli, energji, miłości i 
wielkiej ofiary, 

Wsłańcie i czyncie! 
Już czas! 


CZĘŚĆ 1E 


„Wojna“ odśp. Mikołaj Jachno. 
Moniuszko: Arja z op. „Hrabina* pdsp. M. Delmar-Piryfska 


CZĘŚĆ TII; 


Czajkowski: Arioso z op. „ingoniusz Oniegin" odópiewa: 
M. Jachno 


Rubinstein: Noc—odśp. M. Piryńska. 
Greczaninow: Bercense—odśp. M, Piryńska. 


Przy fortepianie dyr. Teodor Ryder, 


EZETIEPNYIERIWEE R. DIR 
W niedziele i święta pa 
—dwa przedstawienia = 
Pocz. 6 g. 4 pp. 18.0 w. 


Naczelnego Wodza, 


U 


= NB 


Miljonowa kontrabanda: 


Kierownik ekspozytury śliedczej 
na dworcu Warszawa — Główna. 
p. W. Nivette od dłuższego czasu 
zwracał baczną uwagę na przyby- 

 wających ft. zw. pociągiem „pary= 
skim“ podróżnych, wśród których 
przewijali się niezwykle zręcznie 
specjaliści od przemycania kosztow- 
niejszych przedmiotów. > 

Qbserwacje te dały onegdaj wy- 
nik nadspodziewany. Oto p. Ni- 
vette przy pomocy starszego wy- 

 wiadowcy tejże ekspozytury, Zbi- 
kowskiego, zatrzymał na dworcu 
oficjalistę międzynarodowego towa- 
rzystwa wagonów sypialnych Alfre- 
"da ]Jurgensa, poddanego niemiee- 
kiego, zamieszkałego w Berlinie, 
który usiłował przemycić walizę, 
zawierającą koronki i szale tiulo- 
| we, jedwabne, których wartość ko- 
imora celna oceniła na miljon ma- 
| rèk, Towar skonfiskowano. Prze- 
| mytnika aresztowano nadto komo- 
| ra celna nałożyła na niego karę 
16,000 mk. w złocie i 10,000 mk. 
polskich, 


| Teatr Polski. 


| Dziś, w sobotę, dnia 29 b. m. 
jdwa widowiska po najniźszych ce- 
| nach; jedno o godz. 4 po połud- 
[niu dla młodzieży szkolnej, a dru- 
(gie o godz. 8 wiecz. dla związków 
robotniczych; na obydwóch ode- 
grana będzie barwna  komedja 
Szekspira „Komedja omyłek*. 

W niedzielę po poł. o godz. 3 
po cenach popularnych „Chory % 
| urojenia“ epokowa komedja Mo- 
liera Log. 8 w. „Z. A. D.“ Du- 
 hamell'a. We wtorek, dnia 1 lute- 
go, w dniu „aktora polskiego” u- 
| każe sią po raz pierwszy „Księga 
ice” kom. B, Winawera z dyr. 
Zelwerowiczem jąko reżyserem i 
wykonawcą głównej roli Profesora 
Herupa. 


Bal maskowy. 


Dzisiejszy bal mask w Sali Kon- 
certowej zapowiada się na czaj cie- 
kawie i pięknie, Prócz niespodzianek, 
o których już pisaliśmy, proszeni je- 
steśmy o zaznaczenie, że zabawa prze- 
ciągnie się do późnej nocy'i odbędzie 
się bez względu na to, czy miasto mieć 
będzie prąd elektryczny, czy też nie. 


„Noc w Macedonji*. 


Zespół teatru „Bagątela” przystąpił 
do prób z karnawałowej revue łódzkiej 
w 2 aktach p. n. „Noc w Macedonii”. 
Sztukę napisał Władysław Polak, Akcja 
rozgrywa się na maskaradzie. W głó- 
wnej roli wystąpi R. Gierasieński. Pre- 
mjera w czwartek d. 5 lutego. 


Wypadki. 
Pseudo-agenci. 


Do mieszka: Ratajczyk Stanisławy. 
zam. przy ul. Wólczańskiej 66 zgłosiło 
się onegdaj 4-ch mężczyzn. którzy po- 
dawszy za agentów kryminalnej policji 
dokonali rewizji mieszkania i zabrali 
różnych rzeczy na sumę 12,000 marek. 
Pomysłowych  „agentów* poszukuje 
policja. 


Co kradną ? 


Z mieszkania Róży Wajntraub, za- 
[mieszkałej przy ul. Cegielnianej M 41 
skradziono garderoby i różnej bielizny 
na sumę 40,000 mk. 


— Z mieszkania Pauliny Radel- 
skiej, zam. przy ul. Brzezińskiej 80 
skradziono różnych rzeczy na sumę 
,800 mk. 


— Zo szkoły QOzesława Sobolew- 
skiego, zam. przy ul. Kilińskiego 90, 
po garderoby ma sumę 21,000 
marek. 


— Z mieszkania Róży Rotberg, 
kam, przy ul. Dzielnej 47, skradziono 


przez służącą Marję Bojarską kilka 
arszynów jedwabiu na sumę 10,000 m. 


od zaraz, 
e—a 7 z W 
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leseczek do szarpaczy s 


Majster do glansowania pr ZęlZy 


(Fisengarn) we większej fabryce poszukiwany 
Oferty sub „M. K, 200* do „Głosu“, 


różnych rozmiarów, 


H. Sauberman, 


Mieszkanie w Warszawie 


W nowoczesnym domu z 4-ch pokoi z wszelkiemi 
wygodami, na I-em piętrze zamienię na odpowiednie 


i mieszkanie w Łodzi. 
Oferty uprasza się skłądać w admin. „Głosu* 


ub „Zmianą mieszkania”. 


Pańska Nė I2, m. 7. 
Zastać od 3—4 popol. 


Lapiski teatralne, 


Na marginesie „Chorego z uro: 
jenta“. 

(M.) Jedną ze sztuk, cieszących się 
w obecnym sezonie w Teatrze Miej- 
skim największem powodzeniem, jest 
„Chory z urojenia”. Komedja ta, napi- 
sana przeszło 250 lat temu przez Jana 
Baptystę Poquelina, komedjanta o smu- 
tnem życiu i tragicznej śmierci, wystę- 
pującego na scenach—jako aktor i at- 
tor—pod nazwiskiem Molićre, musi więc 
chyba posiadać jakieś niestarzejące się 
wartości, skoro dziś, jak i przez trzy 
prawie wieki ubiegłe, jednakowo bawi 
i rozśmiesza jednych, jak i ośmiesza 
innych, 

Poquelin—Molićre przez dlugi czas, 
a przedewszystkiem przez całe swe ży- 
cie, byt oficjalnie, jeśli tak można po- 
wiedzieć, nietylko niedoceniany ale i nie- 
uznawany przez wyższe sfery społecz- 
ne i kulturalne swej ojczyzny. Zbyt bez- 
względnym był bowiem jako satyryk, nie 
liczący się zupełnie z tem, kogo ośmie- 
szał i wydrwiwał w swych komedjach, 
jakie godności osobiste, bądź koteryjne 
i stanowe chłostał biczem swej satyry, 
jakie uznane powagi i prawdy wystawiał 
w teatrach swych ku uciesze, a jak są- 
dzili inni—i zgorszeniu, tłumów. 

Taką właśnie gorszącą a i ucieszną 
komedją był „Chory z urojenia” („Ma- 
lade imaginaire”), kompromitujący nie 
tak ówczesną medycynę, jako naukę, 
lecz jej fałszywych proroków, matolków, 
drapujących się w szaty powag, błaznów 
na koturnach, czyniących z wiedzy ku- 
glarstwo, pokrywających brak głębi i wy- 
kształcenia sztuczkami znachorskiemi, 
nieuków, pasowanych na rycerzy wie- 
dzy przez tajemnicze praktyki fakulte- 
tu lekarskiego, stanowiącego zamknięty 
cech ludzi, monopolizujących, niby pie- 
karze wypiek chleba, troskę nie tak o 
ludzkie zdrowie, jak o ludzkie choroby, 
choćby nieistniejące, wyimaginowane, 
lecz odrzucające lekarzowi, jako wdzię- 
czną nagrodę za trudy i ratunek, sowi- 
te zyski. i 

Poquekin — Moliére, któremu obca 
była zdolność schlebiania cudzym sła- 
bostkom, naginanie się do, opartych na 
bezmyślności i fałszu, konwenansów, 
uleganie śmiesznemu duchowi chwili, 
operowanie uległością i kłamstwem, ją- 
ko środkiem do zdobycia powodzenia, 
uznania, dobrobytu i zaszczytów, jako 
natura impulsywna, nienawidząca kom- 
promist, żyjąca prawdą i prawdzie tej 
dająca bezwzględny wyraz, miał w ży- 
ciu swem dużo więcej wrogów, niż przy- 
jaciół, Wrogami tymi byli nietylko ci, 
których on ośmieszał, ale i ci, którzy 
zazdrościli mu, a więc aktorzy i auto- 
rzy, pisujący Sztuczydła swe dla dworu 
i panów. Zachwyt tłumów wynagradzał 
Molierowi frasunki, troski, niewygody 
i przejścia, które na każdym kroku i 
przy każdej sposobności gotowali mu 
zjednoczeni wrogowie. A los nie oszczę- 
dził temu najweselszemu z komedjopi- 
sarzy świata żadnej przykrości, żadne- 
go cierpienia i rozczarowania. Eksko- 
munikowany przez kościół, zdradzany, 
oszukiwany i gnębiony przez żonę, któ- 
ra zatruła mu życie, prześladowany i mal- 
tretowany przez nieprzyjaciół, schorza- 
ły i zmęczony skończył wreszcie tragi- 
czny żywot swój wesoły komedjant i ko- 
medjopisarz, Poquelin—Molićre, jak ry- 
cerz na stanowisku. Bo dziwny zbieg 
okoliczności zrządził, że Molićre w dniu 
17 lutego 1675 roku podczas przedsta- 
wienia „Chorego z urojenia” w epilogu, 
w którym sam występował, w scenie | 
promocji, po wypowiedzenia wyrazu 
„Juro” dostal krwotoku płucnego, od 
którego po kilku godzinach skonał. — 
Nie pomogła mu medycyna, którą saty- 
rą chciał uleczyć ze sztuczek kuglar- 
skich, nie mających nie wspólnego z wie- 
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Sala Koncertowa ! Specjalista chorób wene- 
rycznych, skórnych 
i moczopłciowych. 
Leczenie promieniami Róntga 


Piotrkowska Nt 144, 
róg Kwangelickiej, 


6—8 op. Dla pań od 5—6 ppp 


Długoletni branżysta 


„ dobrze wprowadzony w 
i Królestwie i Poznańskim, 
przystąpi jako wspólnik, 
do interesu manufaktur- 


ub. „Branżysta*, 


| yeti konwersacji 
udziela rutynówany 
nauczycie! szybko, grun- 
townie, Nowo-Cegielnin- 
34 12, 
kszaakę prawie nową } ) 
sprzedam tanim Cegiel-| „E. 5. 100“ do 


* 
Sohnta 29 styczria 1921 r. 


dzą, ze śmiesznostek, kompromiftfących ) ET 


jej powagę, Tak samo, jak nie dała mu 
spokoju i szczęścia kobieta, z którą 
los swój związał, ani uznania spole- 


czeństwo, które ukochał i które chciał | pig 


oczyścić z małości, nędzy duchowej i o- 
śmieszających je wad i przywar. 

Dyrektor Zelwerowicz, wystawiając 
„Chorego z urojenia”, oddał komedji tej 
to, co jej się ze względu na samią twór- 
czość Moliera wogóle, zaś jej—ze wzglę- 
du na stanowisko, które w twórczości 
tej zajmuje w szczególności — należy. 
Dat więc „Choremu z urojenia” bardzo 
dobrą wystawę pomysłu art. mal, Pro- 
naszki, świetną własną inscenizację i re- 
żyserję, oraz najlepszy, jaki mógł, ze- 
spół wykonawców. W zespole tym sam 
Zelwerowicz, jako Argan, t. j. ów „Cho- 
ry z urojenia” rozbłysnął wszystkiemi 
zaletami swego talentu charakterysty- 
cznego, dając postać skończoną, a opra- 
cowaną nawet do najdrobniejszych szcze- 
gółów mimicznych. Panna Jarkowska, 
jako Antosia, wykazując przedewszyst- 
kiem nadwyczajne postępy w ciągu swej 
tak krótkiej karjery scenicznej, podbi- 
jała widzów zalotnością, swobodą, szcze- 
rością i tą bujnością życia, które wnosi 
ze sobą na scenę. Również z dużą do- 
zą wdzięku grała p. Trembińska Ange- 
likę, córkę Argana, zaś p. Gawlikowski 
stworzył doskonały typ Tomasza Dia 
foirus, tak groteskowy i komiczny, a je- 
dnocześnie zupełnie pozbawiony szarży. 
I inni wykonawcy zupełnie zadawalająco 
wywiązali się ze swych ról. 

Wielki Moliere, zgnębiony za życia 
nawet we wlasnej ojczyźnie, zrehabilito- 
wany później przez swych potomnych, 
uratowany przez nich dla kultury fran- 
cuskiej i kultury ludzkości całej, nie do- 
znał krzywdy w Łodzi w Teatrze Miej- 
skim, zarówno od tych, którzy go od- 
twarzają, jak i tych, którzy słuchając 
słów jego, śmieją się śmiechem serde- 
cznym, śmiechem, nie starzejącym się 
nawet przez wieki. 


„Związek Atletów 
Ducha Komedja w 
4 aktach Duhamel'a. — 
Spolszczył Leon Schilier 
Reżyserował Al. Zelwe- 
rowicz. 


To, że papa imama Auboyero- 
wie wraz z całą swoja rodzinką 
wierzą święcie w głąbokosć i mą 
drość Remigjnsza Beloeuf, a wła- 
ściwie p. Bluff, jakby się wyma 
wiać jego nazwisko powinno, pod- 
czas gdy publiczność widzi go 
nawskreś i śmieje się z głupiej 
jego blagi — jest zasadniczym 
błędem sztuki. Nikt chyba nie 
zechce zaprzyczyć, że publiczność, 
to przecież Auboyerowie w nis- 
wielu, niestety, w gmachu nasze 
go teatru wydaniach, lecz zato 
podobnych do»siebia, jak krople 
wody. Jeżeli więc pobliczka ro- 
zumie jezo głupotę i obłudę, to 
upada postawiona przez autora 
teza o upadku intelektu w Euro- 
pie. Nikt z nas nie dałby się 
wziąć na filozoficzność kuzynka 
Remy, dlaczegoż więc „famille 
Auboyer“ et tutti quanti robi z 
niego bożyszcze. A pozatem kie- 
dyż to w Europie umysłowość 
drobnomieszczaństwa, pigularskiej 
society, jednego yrafomana i jed- 
nego pieczeniarza uważana była 
za wyraz stanu intelektualnero 
starego świata. To towarzystwo 
zawsze było przedmiotem najzja 
dłiwszych satyr, nawet w epokach 
najbujniejszego rozkwitu myśli i 
ducha, niema więc powodu rozpa- 
czać, że tak jest i obecnie, Z 
drogiej znowu strony piętnasto- 
letni Dyzio i stary prowizor far- 
macji Amadeusz, jako kapłani ra- 


S. KANTOR 


i światłem, swiadeetw prosimy 


przyjęcia: 9—2 r» i od 


Oferty do „Głosu* 
27—3 


t. 


mai 


składa jątego 
irum miasta, 4 


| dzenie, posredłniey 


m. 4, od 3—5 pp* 
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Michał Kon i Natkin, Wierzbowa N 46, 


Turboagrezat 


300 kw. 3000 volt 12 atm. A. E. G. z kon- 
densatorem do nabycia w Biurze Technicznem 
„Watt“, inż. M, Abramson, Łódź, Dzielna 10. 


Poszuluję Lal 
eszkania 


PEE 4 pokoi i kachni, w cen 
Haml Inf bez. Płacę wynażro- 


Otrzymają prowizję. Oferty sub, 


śmierci 


o czem zawiądumia 


Zarząd Szpitala Starozakonnych 
fund. Izraela i Leony małż. Poznańskich, 


"Wiwa dr py" CN WY Tue A 


wdziwego intelektu, to też nieco 
Europie nbliżająca koncepcja. Jes 
śli jednak odrzucić to usiłowanie 
autora wdrapywania się na kotur- 
ny dramatycznej oryginalności, a 
traktować „Z. A. D.“ jako jeszoze 
jedną cegiełkę w barokowym 
omachu kpin z ubóstwa umysło- 
wego współczesnych „epicierów*, 
to okaże się, że jest to wcale 
niezła komedyjka o farsowem za- 
cięciu, której autor, wraz z do- 
skonałym tłomaczem, umieli wy- 
zyskać wszystkie dowcipy, nasn- 
wane przez skrócony tytuł sztuki 
i fach papy Auboyera. Publicz- 
ność bawi się na niej dobrze, ma- 
jąc raz jeszcze okazją nuśmiania 
się z siebie i swojej rodziny w 
błogiem przeświadczeniu, że ta 
rodzina bliźniewo. 

Teatr łódzii wystawił komedjo- 
farse Dahamela z wielką staran- 
nością, cechującą zresztą wszyst- 
skie poczynania dyr. Zelwerowicza. 
Dzięki jego reżyserji akcja to- 
czyła się żywo, artyści wyjmowali 
sobie kwestje z ust, panując dos- 
konale nad rolami i sytuacjami. 
Pozatem p. Zelwerowicz grał pro- 
wizora Amąleuszą, grał bardzo 
dobrze, jednak zbyt mało wzroszał 
prostym, naturalnym liryzmem 
swej rolj. 

Pan Węsierko przedramatyzo- 
wał i przedeklamował zdrowy i 
uujdy temperament piętnastolet- 
niego Herkulesa, będącego nieste- 
ty „nec contra plures“, 

Na czoło wykonawców wysunął 
sią p. Noskowski w roli kuzynka 


Beloeuf, prezesa „Z.A.D.-u.* Ar- 
tysta ten dał zakończoną we 
wszystkich szczegółach kreację, 
której 


charakteryzacji, ani wyraza w grze 
I konsekwencji w przeprowadzania 
roli, 

Panie Jarkowska i Zakrzyńska 
'rały bardzo naturalnie. Jeżeli 
Lea p. Jarkowskiej była w nie- 
których momentach nieco przeją- 
skrawi'na, to winę tu ponosi w 
całości dyrekcja, która każe tej 
ulezwykla utalentowanej artystoe 
„raé niemal w każdej premjerze 
i role tego samezo genre'u, co 
zmuszą ją do szakania orginal- 
ności ujęcia na błędnej drodze 
przesady i szarży, Pani Zakrzyń 
ska oddała zupełnie dobrze wszyst- 
kie drgnienia małej duszy drobno- 
mieszczańskiej dziewczyny o łatwo- 
zapalnem sercu i ptasim mózgu. 

Pan Rosłan w roli papy Aubo- 
yera był zupełnie na miejscu, 

Reszta wykouawców, a szcze 
gólnie p.Brokowski, wywiązała się 
ze swego zadania szczęśliwie. 

Was, 


= 


Komunikat. 


W dnia 23 b. m. przy udziale kil- 
kuset osób odbyło się doroczne Ogólne 
Zebranie członków Stowarzyszenia Kup 
ców-=Manufakturzystów m. Łodzi, Piotr 
kowska 10 - któremu przewodniczył p. 8 
Altman przy asystencji p.p, M, Helma- 
na, l. Torończyka i M. A. Wajnraicha 


r ką "IBRA 
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Dnia 30-go stycznia o godz, 12-ej w 


+. p Leony Poznańskiej 


odprawione zostanie nabożeństwo żałobne w Synagodze szpitalnej, 


nie brakło dosadności wlSałego szeregu uchwał, 


EER TEE TRY ji! 
SP AE Laaa 


południe jako w rocznlēę 


" 
Z szczegółowego sprawozdania % dztą= 
łalmości Zarządu za rok ubiegły zrefe- 
rowanego przez Prezesa Zarządu p, Adol> | 
fa Fuksa, wynika, że Stowarzyszenia 
rozwinęło nader szeroką 1 owocną altcjąę 
dla ogółu kupiectwa m. Łodzi. Zarząd" 
Stowarzyszenia reagował na wszystkie ' 
niemal kwestje, ogół kupiectwa obolio- 
dzące. l 

0 żywotności Stowarzyszenia świad+ 
czy fakt, iż instytucja ta, istniejąca za- 
ledwie dwa lata, liczy około 2000 ezłon="* 
ków, których ilość z każdym dniem | 
wzrasta, Członkowie zgrupowani są w 
10 sekcjach, mianowicie: manufakturo= 
wej, papierniczej, galanteryjnej, przę= 
dzy, bieliźnianej, skórzanej, futrzanej, 
OSETE wigonjowej i nawijaczy 
nici, 

Zaakcentować należy, że przy Sto- 
warzyszeniu czynną jest Komisja Sądu 
Polubownego, oraz Kasą pomocy dla 
podupadłych kupców, wdów i sierot, 
Ponadto kancelarja Stowarzyszenia ulat- 
wiała członkom przeprowadzenie roze 
maitych formalności w Urzędach, wy- 
jednywała koncesje i t. p. 

Ogólne Zebranie w uznaniu pracy 
Zarządu wyraziło mu podziękowanie. 

Z decyzji pówziętych na Ozólnem 
Zebraniu spcejalną doniosłość posiada 
uchwała, dotycząca zmiańy nazwy Sto- 
warzyszenią na „Centralny Związek 
Kupców m. Łodzi*. Dzięki temu insty 
tncja ta jednoczyć będzie kupcow wszel- 
kich gałęzi, co niewątpliwie wplyniena 
dalszy jej rozwój. W związku 2. prze- 
kształceniem Stowarzyszenia uchwalono 
szereg zmian ustawowych. 

Preliminarz Stowarzyszenia na rok 
1921 zatwierdzony został zgodnie z wnio- 
skiem Zarządu w wysokości 1.000.000 
marek, przyczem wysokość składxi 
członkowskiej określono na 1000 marek 
rocznie. 

Z zamierzeniami na rok 21 zapoznał 
ogół zebranych wiceprezes Zarządą 
p. S. Frejlich. Zamierzenia te dotyczą 
utworzenia Baku Kupieckiego, Komisji 
pośredniczenia przy zakupach dig 
wszystkich sekcji, zorganizowania zjaze 
du oraz wydawania pisma zawodowego, 
Na wniosek p. lceksohna postanowiono 
utworzyć Kasę Ubezpieczenia Wzajem-= 
nego na wypadek śmierci. Po powzięciu 
dotyczących 
przyszłych prac Zarządu, dokonano wy- 
borów wlatz Stowarzyszenia i w wyni= 
ku wyborów do Zarządu wstąpili pp. 
Adolf Fuks, S. Frejiich, S. M, Born- 
sztajn, 5. Kalmanowicz, D. Abramowicz, 
W. Glanc, M. Perla, Z, Fein, B. Litwin, 
I. L. Margulies, [,. Iceksohn, Kmanuel 
Hamburski, S. Altman, W. Guker i H. 
Szyk Jako kandydaci do Zarządu 
pp. M. Szlenczyński, 1. Torończyk, Ch, 
Werdyger, L. Nadel, Ch, Herzberg, A. fe 
Ostrowski, A. Bromberg, i D. Nowiński, 
Do Komisji Rewizyjnej p.p- M. A. Wein- 
rajch, U. Strokowski i A. Kempner, Jå- 
ko kandydaci do Komisji Rewizyjnej, 
p-p. D. Kenig i L. Szajn, Dokonano 
równieź wyborów 36 osób da Komisjł 
Sądu Polubownego. 

Dnia 24 b. m, odbyło się pierwsza 
Organizacyjne Zebranie członków Za- 
rządu, na którem podzielono mandaty 
w sposób następujący: Prezes p. Adolf 
Fuks, dwaj wice-prezesi p.p. 8. Frejlich 
i S. Altmau, sekretarz p. D. Abramo- 
wicz, skarbnik p. $. Kalmanowicz, zaś 
gospodarzami p.p. W. Glanc i ir Perla" 
240—1 
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HELENA POD3TOLSKA 
ZYGMUNT SCHALL 
ząťęczeni 
Łódź, w styczniu 1921 r, 


Dr. med. Z. Aronson 


Akuszer i ginekolog 
powrócił na stsłe i przyjmuje 00- 
dziennie od 4—6, w niedzielę od 10—12 


Zielona N£ 5. 


Lwów, 


DETA TOCOEN EEO i o EO LEA a EES E E E T OA E E 
„Romaitoiti“ Zeatr Zyd, | 27$ © 50% * popot | Dzis o godz. 8 wiecz. 


Cegielniana 63. 
Dyr. Kempanisjee. A. Golmajster. 


Rutynowany 
buchalter korespondent 


z gruntowną znajomością miejscowych języków 
potrzebny, Oferty pisemne z życiorysem i odpisami 


obeznany 
miejskie 


przesłać do kantoru firmy 
84—3 


kupię 


93—3 


l „Głosu Polskiego*. 83-3 


sub „Enoyklopedja*, 


KAZEINA mielona 


nadeszła do Warszawy z Gdańska w znacznej ilości, 


B:iższych szczegółów udzieli; Polska 
Centrala dla Handlu Wyrobami Gu- 
mowymi M. A. KX., Warszawa, ul. Po- 
znańska (Wielka) Ni 48, tel. 245-41 


Jan i Madlena | Józef w Egjncie 


Wojażer 
w branży olejno-chemicznej, znający 
stosunki handlowe poszukiwany do 


Fabryki Przetworów Chemicznych. Oferty sub „Che- 
mikalista* złożyć w adm. „Głosu*, 


Í LJ 
Encyklopedję Meyera 
szóste, lub piąte wydanie w dobrym stanie 
Oferty z ceną do administr. „Głosu* 


1145—3 


1135—2 


156—1 
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u = Bułoia sH słyczn/a Juźi ô. 2 48 


Dziś Premjera! | Casino | Dziś Premjera! 


Najncwszy obraz znanej amerykańskiej firmy „BIOGRAPH“ p. t. 


„Miljarder i jego sekretarka“ 


Dramat w 6 aktach. Niebywały przepych amerykański. 


wwa Lilly Marion i Sadja Gezza. 


Początek przedstawień o 3-ej. Początek przedstawień o 3-0j. 


Zdolny, energiczny i 


samodzielny kupiec <A 


były sprzedawca i wojażer, ustosunkowany u bardzo pós ś Sala Koncertowa 
ważnych fabrykantów w Łodzi, cieszący się wielkiem Dziś, w sobotę. d. 29 stycznia odbędzie się od 


zautaniem w całym kraju, posiadający pierwszorzędne s g. 5 do późnej nocy jedyny w swoim rodzaju 
referencje, również dobrze obeznany w fabrykacji towa- | {is 


rów włókienniczych il na przystępnych wa- SE | 
przystąpi chętnie (lo spółki runkach narazie z ka- (ES 688 | 
pitałem 500,000 mk. Posiada własne lokale w doskona-|$-5P8R l 
łych punktach w Łodzi i Warszawie. Oferty sub „Rut“ ć 


do adm. „Głosu*. 1223—2 S 351 | | 


na „Niedole Dziecigea“. h Taga modelki, — tnmit w 5 atut. 


DAM ODST EP N EGO | 830 Niezwykła atrakcjsl Loterja fantowa! Olbrzymia lalka $ » [6 lad pogam- program: ġ 
EBRO najnowszej konstrukcji Trzy magiczne kluczyki do $ | 


z u 3 olbrzymich bomboniersk z czekoladą, :: < ù j i 
UETRKEAG GET A I AE AZZĄ | Konkurs i nagrody za najpiękniej mdłańczone tańce! Sam a a 7: Ei W b: 


Poszukuję LOKALU frontowego lub w podwó» © Ponadto: Sotny i Dwuchsatny gość otrzuma coś co go uraduje! A 

rzu przy ulicy Piotrkowskiej między Zieloną a Za-|558$  Obfity buist! Cukiernia! Dwie orkiestry! BSD Farsa w i akcie. 
wadzką. Pośrednictwo proszone. Zgłosić się: Krótka 6 a, | EFR! 5 Początek przedstawień o godz. 4.30. 
w składzie manufaktury Kałuszyner i Lewkowicz. |B ai dz: + zasadę b ineno ear pezie] 


1155—3 PE BA UWAGA: Bal odbędzie się bez wzgl. na światło elektr. | 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych ;,,BYKUR CHOLIM*' 
i „UZDROWISKO** zaprasza niniejszym krewnych i przyjaciół 


b.p. Natanka Engelmana | GZ5GGMsicw RER SZKŁO TAELOWE 
i b. p. Marji Steinowej FSE Schwei ZAGRANICZNE 
Wielki Wieczór Taneczny S 


na nabożeństwo żałobne, w rocznicę skonu, które odbędą się w nie= 
GRAŃ wia dwa wagony 
odbędzie się w niedzielę, d. 30.1 r. b. od 


dzielę, dn. 30 stycznia, I-sze © g. 11 i 'pół przed pob fl-gie o godz, 12 
Przyjmuje od12—114—5/| zaraz ðo odebrania w Krakowie 
g. 4—11 wieczór, w sali Białej Tow, Miłoś- l 3 


w południe w synagodze przy Nowym Rynku 10. 
Zawadzka 6. 
ników Muzyki „GRAND-HOTELU* (Krót- Zgłoszenia do firmy 


ka M 1), Bilety do nabycia wcześniej w cu- Młode bezdzietne mał- 
kierni J. Gostowskiego, w dzień zabawy przy żeństwo poszukuje DOM HANDLOWY 


wejścin, Orkiestra straży ogniowej Heintzia 1—2 pokoi Ja B u D K f E W C y 4 


i Kunitzera pod batutą p. J. Chojnackiego. k miekać | 
ą nieumeblowae| 
nych. Zapłaci dobrze. Kraków, al. Czysta Je 8. Cel. 3157. 


$ T A S torty sub. do „Glosu 
KURSY JĘZYKÓW oraz RAUK HANDLOWYCH  |22mieeo pot roont 4a 


1. M. POZNAŃSKIEGO) wwa Buchalter 


z długoletnią rutyag w 
„Dn. 1-go lutego r. b. rozpoczną się zajęcia w nowoctworzónych | handlu i przemysle z dJ-jz gruntowną znajomością korespondencji, polak 
(Eat ia 'handjowy ei; bassaliei, stenografii 0 bremi referencjami po-|chrześcijanin, potrzebny zaraz do poważnej insty- 
| języki: angielski prot. d'Andria; francu-ki—prof. Janandz nie. | Sztkuje odpowiedniej po-|tueji handlowej. Oferty sub „16* składać w adm, 


"~ 


HANSA” — i= Transportowe 


Filja w £odzi, Moniuszki 3, 


podaje do wiadomeści, że magązyny firmy zostały powięk- 
szone obszernym, suchym, bezpiecznym od ognia i kradzieży 
składem, znajdującym sią przy uł. Piramowicza (Olgińska) 4. 
Magazynowanie ładunków na dogodnych warunkach, ewen- 
tualne udzielanie załiczek klientom za uprzedniem porozu- 


A m MaM 


mieniem. 1220 1 fecki— prof. Jauke; pólski—Wróblewski; rosyjski—prof. Szira- Ia « 
miegki=pro a a Sj A ay E wot a rrr OE; =p 74 ro „Głosu*. Tylko poważne oferty będą wg O eeg 
940—1 DYREKTOR KURSÓW. ATE A siej 
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0 | R kuszErTkA M. Nowakow- [de wdowa poszukuję powóz, kareta, lando, jjoadiica Konservatorin fstrajeh Adel zgub. le» jer? Moszek zgub. pasz- | Jasada Stanisiaw zgubił 


: N ska lu.Dzielna N 54 posady  gospodynijł dok na gumowych ko- w Warszawie udziela |% gitymację chlebową na f port zagraniczny, wy- tymczasowy do o- 
OMOSZENIA (TONE przyjmuje od 9—li3—5)|przy inteligentnej rodzi- jłach, bryczki najnow-|lekoji gry. Zgłoszeniaji osobę i kartkę 180|dany przez komisarjat|bisty, wyd. w Łodzi. 88-3 
- yupuję meble garderobę garderobę nie. Referencje pierwszo: {szych fasonów, ungiel-|sub. „Pianistka* do Adm. | okresu: $2—i | Rządu ne m. ŁÓdŹ 1 pe Na 
K bieliznę, futra dywa- rzędne, Oferty do. „Gło-|skie chomonta, szory|„dGłosu*. 10—1 noldberg Mojżesz zgubił piery amerykańskie (ofe- Jostobocy he Henryk 
T Kupię różne meble, |ny, maszyny do. szycia” su“ sub. „Solidna“, 11-2|sprzedam. Kilińskiego 28. ilased GUT Klasy 2 wie- paszport rosyjski, wyd. derit). 1873 Ki nyan DEN gi 2o- 
dis dywany, gardero-|Płącę najlepiej. Wajn- panienka, która ukoń- Lot loletnią praktyką przy-|w Pińsku. 25—3 | aako imi b - - : 
bę, bieliznę, płacę najle=|rajch, Benedykta 3 19,|f czyła kura handlowy|noszukuję kondycji na |gatawia w zakresie sied-| Arosser Wilhelm zgubił p kos Kazimierz zgubił 
piej. Benedykta 28 m. 13| w sklepie. 175—83|u p. Mantinbanda, po- P w jazd Ofert J kła [miu klas. Waranki przy- | p 95. Wilhelm zgubił legitymację chlebową| © 
parter, Łaznyk.  12—80| zm | szukuje posady. Ofert aż roi kB AŻ IZ Otarty sub <Spe- paszport niemiecki, | na 1 osobę, oraz kartki AŽ 
paren = |frawcowe potrzebne do | prosze złożyć u Dobrzyń. dać dla „Studentki X. cjalnosć* SĘ PL 5-3 wyd. w Łodzi. _ 150—3| chlebowe, 30—1 
KA. jjeskaradowe ko-|h magazynu. Piotrkow- w Administracji. 42-3 si Sraa a ETTA E areny powihion przeczytać ilnstrowa- 


stjamy do: wy-|ska 275, 64—3 skiego, sa yny r 


| —u-——=—— a 
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